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Ośle kopanie w kierunku Buska sta
nowi jedno ze znamion wielkiej polityki 
tych małych ludzi, którzy kierują obstiu- 
kcyą w Radzie państwa. Walka z żyją
cym już teraz w zaciszy wiejskiej hr. Ka
zimierzem Badenim — zawistna, zawziętą, 
niestrudzona wojna z nim, który ani może, 
ani zapewne chce bronić się obecnie prze
ciwko tym njadaniom wrogim, zajmuje 
prawie wyłącznie parlament w bieżącej se- 
syi. Wiadomo bowiem, że w tegorocznej 
sesyi wiosennej parlament niczem innem 
nie mógł się zajmować, jak tylko rozpra
wami nad postawieniem hr. Badeniego w 
stan oskarżenia z powodu wykonania przez 
niego „Uy Falkenhayn" i nad kwestyą 
rozporządzeń językowych dla Czech i Mo
rawy, co do których także głównym „wi 
nowajcą“ jest hr. Badeni. Gdy się ta roz 
prawa skończy — j e ż e l i  s i ę  s k o ń c z y  
— zacznie się nowa gadanina bez końca, 
nowe wylewy żółci przeciwko hr. Bade 
niemu na tle innych wniosków o posta
w ie n i go w stan oskarżenia.

Warto przecież raz dokładniej zasta
nowić się nad tą zagadką psychologiczną 
skąd właściwie bieize się ta szczególna, 
wszelkie granice rozsądku przechodząca 
zawziętość Niemców ku hr. Badenmmu i 
ku wszystkiemu, co się łączy ze wspom
nieniem jego rząd. w?

Stawiamy iaj to pytanie z pewnością 
nie dlatego, jakobyśmy zamierzali pisać 
„obronę" hr. Badeniego. Jeżeli chcemy 
zastanowić się nad źródłem i znaczeniem 
owej walki z Badenizrnem, czynimy to 
z tego powodu, że w obecnej chwili jest 
istotnie wojna z Badenim najaktualniejszą 
sprawą w polityce wewnętrznej w A astryL 
Około niej bowiem obraca się w tym mo 
mencie cała sytuacya parlamentarna, w 
niej szukać potrzeba klucza do rozwiąza
nia zagadki tak głęboko we wszystkie sto
sunki wewnętrzne monarchii wnikającego 
przesilenia politycznego, w jakiem obecnie 
znajdujemy się. Zrozumienie, o co c h o 
dz i  N i e m c o m  w wojnie ich z Badenim, 
ułatwić musi znakomicie w y j a ś n i e n i e  
c a ł e j  w e w n ę t r z n e j  s y t u a c y i  p o l i 
t y c z n e j  w A u s t r y i .

W krótkim półtorarocznym okresie 
swoich rządów przeprowadziło ministe- 
ryu-m hr. Badeniego cały szereg spraw 
niezmiernie głęboko wnikających w wszyst
kie stosunki życia państwowego. Z posta
wioną na porządku dziennym jeszcze przez 
Taaffego reformą wyborczą w kierunku 
rozszerzenia biernego i czynnego prawa 
wyborczego na masy, przedtem do udziału

w życiu politycznem niedopuszczone, po
trzeba było koniecznie coś zrobić Rząd 
hr. Badeniego rozwiązał to zadanie przez 
rozszerzenie prawa wyborczego na trzy 
i poł miliona „wydziedziczonych" w taki 
sposób, że Badeniowska V kurya dopuściła 
zaledwie kilkunastu skrajnych przedsta
wicieli proletaryatu do godności poselskiej. 
Jeżeli ta reforma była koniecznem złem, 
którego nie można było ominąć, to zredu
kowała ona przecież to złe do możliwie 
najmniejszych rozmiarów. Zupełnie słusznie 
odpłacają mu za to socyaliśei serdeczną 
nienawiścią, bo jemu przypisują zwichnię
cie wyniku wieloletnich starań swoich o 
zdobycie parlamentu dla proletaryatu, któ
re — jak im się zdawało — za Taaffego 
były już bardzo bliskie urzeczywistnienia, 
skoro rząd za cesarskiem pozwoleniem 
wszedł do parlamentu z projektem czysto 
w duchu socjalistycznym.

Reformę podatkową, która przeszło 
20 milionów zł. rocznie wyciąga od klas, 
które dawniej prawie nie znały ciężaru 
podatkowego, z krzywdą ciężko obarczo
nej własności nieruchomej i pracy produ 
ktywnej, także zfinalizował rząd hr. Bade
niego po trzydziestoletniej bezskutec. nej 
wędrówce tego przedmiotu pomiędzy biu
rami minisieryalnemi a parlamentem. War
stwy kapitalistyczne nie mogą naturalnie 
być mu bardzo zobowiązane za progresy
wne obciążenie wielkich dochodów, z ulgą 
dla „motłochu" uboższego —  i dla k r a 
j ó w  ub o g i c h . .

Reforma procedury cywilnej, dokona
na za rządów hr. Badeniego, pokutowała 
także w czyśćcu projektów lat kilka
dziesiąt

Sprawiedliwa ustawa pensyjna dla 
wdów i sierót po urzędnikach państwo
wych, przygotowanie wielkiej, stanowczęi 
reformy płac urzędników i sług państwo
wych w czynnej słuiLm J Wi-de innyoh 
podobnych dzieł trwałej wartości, pozo
stawił po sobie rząd hr. Badeniego, w któ
rym Polacy najwybitniejszą odgrywali ro
lę. Powód to dostateczny do zawiści i za
zdrości dla Niemców. Tyle lat dzierżyli 
w swem ręku ster rządów w Austryi, a 
tak trudnych i zawikłanyeh spraw prze
prowadzić nie potrafili. W ich oczach jest 
to zuchwalstwem nie do darowania, iż 
ministrowie, którzy zasiadali w gabinecie 
hr Badeniego, ośmielili się dokonywać 
jedną po drugiej, tak ważnych rzeczy.

Ugoda węgierska, przygotowana przez 
gabinet hr Badeniego, a przez dr. Biliń 
skiego opracowana, ściągnęła na uich obu
rzenie sfer giełdowych i całego dzienni
karstwa giełdziarskiego Przygotowuje ona. 
bowiem ma następne dziesięciolecie eman
cypację obrotów pieniężnych w Austro- 
Wegrzech z pod niekontrolowanej opieki

uprzywilejowanego Banku austro-węgier- 
skiego i wszechpotężnej grupy Rothschil- 
dowskiej. Fakt ten tłómaczy, dlaczego to 
„Neue freie Presse" i jej pokrewne pisma 
waliły w gabinet hr. Badeniego, i do dziś 
na wspomnienie nazwisk Badeniego i Bi
lińskiego dostają dtlączki oburzenia!

Rozporządzenia iezykowe dla Gzech i 
Morawy — stały s& Ibezpośrednio hasłem 
do wybuchu wściekłości niemieckiej prze
ciwko rządom polskim. w Austryi, a 
nadto przez zbieg okoliczności tak się 
zdarzyło, iż Polacy -stanęli na czele rządu 
austryackiego, na czele parlamentu, na 
czele połączonych. sLonnictw większości, 
parlamentarnej — a wreszcie i polityki 
zagranicznej ! To - skierowało przeciwko 
nam całą siłę odwieoznej, tradycyjnej za
wiści Niemców ku słowiańskim narodom 
— a w wojni6 Njemców z badenizrnem, 
posiłkowanej przez »oesyalistów, przez gieł- 
dziarstwo i gieldsriarską prasę, z iunych 
powodów znajduj ta zawiść narodowa 
niemiecka swój wyraz.

N iem cy-obs^ ikcyoniści i ich soju
sznicy soeyalism, tudzież radykały wsze
lakiego rodzaju, którzy czepiają się icji 
za poły, czują to, że ustawy i rozporzą
dzenia „Badeniowi&ie" dla nich niedogu- 
dne, im zawistne, jije dadzą się ani usu
nąć aDi zniweczyć.. Fażdy z tych czynni 
ków ma odmienne iwchunki z Badenim.

Dnia 1 czerwca zacznie się ta wojna 
ua nowo kosztem najżywotniejszych inte
resów państwa. Muszą on« leżeć odłogiem 
dla wojny z pozostającym w „stanie spo
czynku" Badenim. Wszystkie przeciwień
stwa, ile ich jest w Austryi —  przeci
wieństwa narodowe, socjalne i ekonomi
czne znajdują wyr**z w lej walce. To tłu
maczy jej upór i zawziętość.

Prawica nie o Badeniego walczy. On 
osobiście stoi Wwitąn na uboczu i zupeł- 
aieiłlG  jefct «Vctąg;#T w  tachrbę. Nawet 
kiedy hr. Badeni stał na czele rządu, sto
sunki osobiste pomiędzy nim a prawicą 
były bardzo chłodne. Prawica broni z a- 
s a d streszczonych w mowie tronowej za 
rządów hr. Badeniego wjgłoszouej, broni 
ustaw i rozporządzeń odpowiadających 
tym zasadom.

Lewica jest zaś niezuużoną w atako
waniu i oskarżaniu nieistniejącego gabi
netu hr. Badeniego, bo jego dzieła są jej 
kulką w boku, szydłem w oku... Lewica 
chce zmieść z powierzchni świata te dzie
ła, ażeby m n i e j s z o ś ć  panowała w Au
stryi nad w i ę k s z o ś c i ą  I to jest ce
lem ostatecznym wojny lewicy z bade- 
nizmem 1

Rada przyboczna
przy warszawskim jer.eiał gubernatorze.

Lwów d. 23 meja.
Petersburski urzędowy „Zbiór praw “ o- 

głosił 20 bm. zatw ierdzone przez cara nastę- 
jące postanow ienie:

I. Utworzyć przy jenerał-gubernatorze 
warszawskim radę (Gwinszozanje) na zasadach 
następującyoh : 1) rada je s t  in sty tucją , która 
nie cykająo strony wykonawczej, roztrząsa 
apiawy, przekazywane przez jenerał guber
natora Jo jej rozw aien ia , 2) rada pod pre- 
zydencyą jenerał-gubernatora składa się z osób 
n&stępt j^oych : pomocnika jenerał-gubernatora 
w zarządzie cywilnym , pomocnika jenerał- 
gubernatora w zarządzie polioyjnym, guber 
natora: warszawskiego i innych gubernato
rów kraju, gdy ci znajdują się w W arszawie 
o ra2 m iejscow ych: kuratora okięgu nauko
wego, starszego prezesa izby sądowej, p re -‘ 
zesa kom itetu cenzury, naozelnika sztabu 
okręgu wojennego, za ząd .sjąoego kancelaryą 
jenerał gubernatora i przedstaw icieli m ini- 
iteryów  finansów oraz romiotwa i dóbr p a ń -1 
*twa, wyznaozcnyeh przez właioiwyoh mini-1 
otrów w porozum ieniu z jeaeral-gubernato- \ 
r e m ; 8) ópróoz osób w yiej wymienionych, 
z mocy rozpoiządzecia prezesa, do rady mo-* 
gą byó powoływane i inne osoby, któryoh 
wiadomość, będą uznane jako pożyteczne do 
wyjaśnienia szczegółów roztrząsanej sprawy; 
4) gdy jenerał-gubernato r nie Dedzie miał 
moinośoi prezydować w n  dzie osobióoie, pre- 
•:ydt e w niej jego p m oouik; 6) załatw ianie 
ozynnoś ;i biurowych rady porucza się kanoe- 
L ry i jenera ł gubernatora warszawskiego.

II. Na zasilenie funduszów kanoelaryi 
jenerał-gubernato ra  warszawskiego w r. 1808 
wyasygnować 7 800 rubli.

III. M iuistrowi spraw wewnątrznyoh pc 
skom unikowania się z jenerał-guberna^orem  
warszawskim , pozostawić p n  r o  przedstaw ie
nia trybem  przepisanym , w przedmiooie asy- 
gnowania corocLn.e sumy potrzebnej ua po
większenie od r. 1809 fanduszow  kancelaryi 
jenerał-gubernatora warszawskiego.

Znaczeme i cel tej Bady przybooznej 
przedstaw ia urzędowy W arst Dnietcnik w tych 
słow ach :

„Rada utworzona obecnie z mocy rozka
zu carskiego przy generał-gubernatorze w ar
szawskim, je s t  powołana do nozymenia zadość 
niozbęanej dla wyśszej adm inistracyi miujsoo- 
wej potrzebie takiego kollegialnego org nu 
doradczego, któryby mógł z zupełną bezstron
nością i niezslażnoś ną sądu rozpoznawaó te 
stojąoe na porządku dziennym  oprawy m iej
scowe, których załatw ienie, wymagające 
wszechstronnej oceny ze s iro ry  osób korrpe- 
tentnyoh, odkładało się z roku na rok, pomewaś 
z jednej ttro n y  jenerał gubernator, ob tresony 
przeglądaniem  spraw bieśąoych, nie może po

święcać ty le ile potrzeba czasu i pracy na bez
pośrednie zbadanie wszyatk.ch kw<styj zaró- 
w ro  już poruszonych jak  i wyłamająoych się 
dopiero, i ponieważ z drugiej strony kanoela- 
rya ienerał gubernatora, jedyna insty tucys, 
ja  :ą rozporządza w dziale z a ro d u  cywilne
go, zajęta różnorodnemi swemi czyrnośniam i 
biurokratycznemu, nie j<?st zorganizowana do 
8pecyalnego opracowywania f^praw ogólnych i 
do oceny nowych projektów prawodawoayoh, 
ozy to powstających na miejscu, ozy przeka
zywanych przez instytuoye centralne do opi
nii generał gubernatora.

„Poważna ocena zaznaozonyon spraw 
wiążących s:ę z różnymi az<ałami zarządu 
m.ejboowego, wymaga nietylko obszernej w ie
dzy i niezależnego stanowiska, ale i wielo
stronnej da.ałalności praktycznej, ozerpiąoej 
swe wiadomości z doświadczenia służbowego 
w różnyoh instytuoyach rządowych i z bli
skiego obeznania się z życiem kraju  w rózno- 
rodnyoL j go przejaw ach. W arunkom tym  cał
kowicie może uczynić zadość o^ganieowans 
obeonie rada, składająoa się, pod przewodnic
twem jenerał-gubernatora, z jego pomooni- 
ków, z warszawskiego i innych gu b erra  orów 
kraju  — gdy ci znajdują się w W aisaawie — 
z kuratora okręgu naukowego, starszego preze
sa i prokuratora izby sądowej, prezesa kom i
te tu  cenzury, naozelnika sztabu okręgu w oj
skowego, zarządzającego kanoelaryą generał 
gubernatora i przedstaw icieli m in is te ry ó r 
skarbu, oraz lotn ictw a i dóbr państw s Nedto, 
ilekroć ?a jd iie  potrzeba, do rady mogą byó 
powoływonc w charakterze rzeczoznawców 
inne również osoby, których wiedza uznana 
b ę lz .e  za pożyteczną dla wyświetlenia okołi- 
oznośoi rozważanej sprawy.

„Ułatwiając jenerał-gabernato i owi nie
zm iernie truane  zadań.e aarządnauia krajom, 
przyniesie zarazem  rada niezaprzeczone usłu
gi ogólnym  zadaniom państwowym , przyczy
niając się zaiówr o do wytworzenia oiągłośei 
w zapatryw aniach, konsekwenoyi i stałości w 
zarządzenincń adm inistracyjnych, skierowi 
nycb ku zjednoczeniu kresów tutejszych z po
zostałymi obszarami Rcsyi, jako też dc pożą
danego dla dobra oprawy zjednoczenia i zb li
żenia wszystkich rożrorodnych gałęzi zarzą
du, których naozeinioy wohodzió będą w skład 
rady, nie przedstaw iającej, nawiasem powie
dziawszy, innow acji w dz.edziniezaiządzanin  
kiesami naszjm i, lnstytuoye bowiem, zblizone 
do organizowanej obeonie rady. .stn ie ją  już  
pod mianom komitetów n t  Kaukazie i m Tur
k o ta n ie  (od r. 1886)

„Dziułalnoźó rady Warszewskiej ogranioznó 
się będzie „nie dotykając strony wykonaw
czej", na rozw ażań u spraw, przekazywanych 
je j do przejrzenia prz.= z jenerał-gubernatora, 
i w tej wszakże doradcze, swej wyłąoznie 
roli nowa insty tucya przyniesie bezwątpiem a 
wielki pożytek, oryenicjąc się i nadająo n tle - 
żyty  kierunek w m nóstwie spraw, które na-

m
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Powieść ChŁmpora.

(Ciąg dalszy).

IX.

Czasami wielkie kłopoty każą zapomi
nać o wielkiem niesz.ozęśoiu.

Od kilku zaledwie godzin lady Eleon ra 
żyć przestała, a ju ż  pan d’ A wron cały zaję
ty  był trudnością swego położenia, które obok 
fałszywej pozyoyi Siwony, było najp rzykrzej
sze, jak ie  pomyśleó e ę może.

— Nie wiadomo, gdzie szukać Ryszarda 1 
Znaleśó sU tu  n^ędzy moją bratową um arłą 
a moją biedną córką opuszczoną... w tym 
przeklętym  kraju, gdzie nikogo nie znam, 
gdzie n ik t mnie nie choe rozumieć 1 — mówił 
z wściekłością gadatliw ego Franouza, który 
się nie ma przed kim wygadać... Nagle natohnie- 
Uie przyszło mu spóźnione.

— A Tomasz E rling tou l bliski krewny, 
najlepszy przyjaoiel Ryszarda 1... to człowiek 
z głową 1.. Że ja  też nie pomyślałem dotąd 
o nim woale 1 Jak  się to dzieje, że go tu  do
tąd  nie m a?

W ładza lady Eleonory, były tak  stano
wczą, że jeszoze po jej śmieroi jak iś ozas sza 
nowaną była. Nikt ze sług nie byłby śmiał 
wezwaó Tomasza E rlm gtuna, a szczelnie zam 

knięty wstęp do zamku, nie dozwolił na ze 
w nątrz rozejść się sm utnym  wiodomościom

Już późno było, gdy powrócił w ysłany 
o kilka mil posłanieo przez pana d’ Awron 
do Tomasza, a wkrótce i on sam przybył.

Młody ozlowiek był jeszoze pod wraże 
niem zdurzeń, które mu opowiedziano.

— To okropne! — pow tarzał z gorącem 
współczuciem, które było balsamem dla seroa 
pana d’ Awron.

I to je s t  zupełnie niezrozumiałe, p rzy 
najm niej dla m niel

— I dla mme także! — mów.ł p rzygnę
biony pan d’ Awron. — Może Ryszard czem 
się obraził niepotrzebnie. To mogłoby uspra
wiedliw.ó chwilę uniesienia, ale me takie sza
leństwo, za długo trw tjąoe.

Tomasz E iling ton  potrząsł głową.
— Kocham Ryszf.rda, jak  brata — rzekł 

— i znam go też dobrze jak  brata. Jest cho- 
dsąoą dobrocią, ale ma dumę swej m atki, a 
drażliwość pesiada właściwą ludziom, jakiem- 
kolwiek kaleotwem dolkuiętym . Żaden wy
bryk z jego  jtrony  m nieby me zadziwił.

— Ale przeoież nie sąds-isz pan, żel... — 
odrzekł przestraszony pan d’ Awron.

— Ach nie! co najgorszego mogło się 
staó to, że wyjechał.

Pan d’ Awron odetchnął.
— On sam z pewnością wkrótoe powró 

oil... — powiedział.
Tomasz potrząsł głową.
— Nie masz pan pojęoia o uporze Ry

szarda.
— To on ma w atakim  rLzm okropny

charakter! — zawołał porywczo pan d’AYron, 
konwent, że może na kogoś zwalió odpowie
dzialność. — A ja  myślałem, ie  on taLi dobry, 
tak i rozsądny, łagodny, bez cienia podejrzenia 
dałem mu moją oórkę!

— Jakże się ma ona? — zapytał Tomasz 
troskliwie, rad ze sposobności, żeby zmienić 
niem .ły t. mat,.

Pan d’Arron nie potrzebował odpowie
dzieć, Simona samu weszia do pokoju.

Aui na chwilę spo iząó nie mogła od ra 
n a ; nie odchodziła od zwłok lady Eleonory; 
od czasu do czasu tylko wybiegała zawsze 
pytaó o to samo.

Zobaczywszy Tomasza, to samo rsmona 
p y tan ie :

— Czy nio nie ma nowego?
Zrozumiał o oo i o kim wiedzieć oboiała

Odpowiedział jej głosem w spółozuoia:
— Nie jeszoze, panno Simono...
Poprawił się:
— Nie, pani.
Pierw szy to raz uważano ją jako mężatkę. 

A to słowo tyle odnowiło bolesnych myśli, że 
łzami napełniły się jej oozy.

Tomasz, wzruszony, patrzył na straszną 
zmianę, jak a  w niej od wożoraj zaszła. W tej 
chwili przypom niała sobie jego wróżbę i ża
łowała gorzko, że jej posłuszną n ie była.

Odoznła i teraz w nim tę samą sympa- 
tyę, pełną uszanowania, niew ypowiedzianą a 
jednak czynną. Hamująo swą własną obawę, 
starał się driałaó i radzio. R yizard nie mógł 
byó daleko, albowiem przekonano się, że pie
niędzy wziął z soba mało albo wcale nio, a 
kroki, jak ie  poczyni, żeby 13 dostać, dozwolą

ślad jago odkryć. Należało więo zaraz udać 
się do bankierów, prawników i kilku p rzy ja
ciół, któryoh o pieniądze mógł prosić...

Lady Eleonora posiadała dobra w Irlan- 
dyi, także i na południu w A nglii; byłoby 
więo dobrze telegrafiozuie zasięgnąć wiadomo
ści, czy do którego z tych m ajątków nie wy- 
jeohał Ryszard.

Tomasz E rlington z uprzejm ą gotowo
ścią pomagał panu d’Awron; wyszukiwał a- 
drebjr, wysyłał teleg.am y dawał rozkazy, sło
wem. objął kierunek całej tej spraw y, a w szy
stko to z pewnym taktem , nie narzucając 1 lę 
a koniecznie potrzebnym  stawać się umiał, 
znajdując w dodatku słowa pociechy, chooiaż 
sam zdawał si^ byó równie niespokojnym . 
Parę razy jednak, mówiąo do Simony, plątał 
mu się język, i z a m ias t: „mąż pani" — po
w iedz ia ł: „Pani kuzyn*, rozmawiająo o Ry
szardzie.

Tego dnia wieczorem, nadeszło kilka 
odpowiedzi, ale n ik t z zapytanyoh nie wie
dział nio o Ryszardzie.

— Je ili do ju tra  rano, nie będziemy mieó 
żadnych innyoh wiadomości — rzekł Tomasz
— trzeba będzie do dzienników posłać ogło
szenia, może naw et udaó się do polioyi, a 
pogrzebem zaiąó się trzeba także

— Przooież me zostawisz mnie pan 6a 
mego z tym  nawałem takioh smutnyoh spraw?
— zawołał żywo pan, d’ Awron, gdy Tomasz 
zam ierzał się oddalić.

Został w:ęo młody człowish w zamku 
na noc.

R tno, w srystkie odpowiedzi, równi* ża
dnych nie przym usły wi«śoi o Ryszardzie,

Przykro było w nieobecności syna, 
zwłoki m atki grzebaó. Konieoznośó nag liła : 
Lady Eleonory ciało spoozywająoe w trum nie, 
wiekiem zam knięto i do grobowców rodzin- 
uyob złożono; syaa w tej ostatniej obwili 
nie było

Pomimo protestacyi ojca, Simona u ia la  
się za pogrzebem. Sama zajęła snejsoe, n a j
bliższe za trum ną, to miejsoe, k tóre się R y
szardowi należało.

Pani Eleonora zerwała stosunki wsseł- 
k.e ze światem , zgrom adzono się jeansie l i 
cznie dla oddania zmarłej, ostatniej przysłu
gi ; może i ciekawośó ważną tu grała rolę.

Trzej gentlem eui, świadkowie ślubu Si- 
muny, znaleźli się tu  dziś także. Lecz Simo- 
nę nie obohodzila ani ioh obecność, an; uw a
gi  o niej czynione.

Pod ciężkim krepowym  welonem, oozy 
jej gorzkiem i zalewały się łzami.

Za tyle doznanych przez lady Eleonorę 
cierpień, k^oś opłakać m usiał zmarłą, a któż 
inny jeś li nie ona?

Powróciwszy do zamku, bolesnego do
znała uczuoia, patrząc ua każdo miejsoe na 
którerr widywała ciotkę, teraz  przez nią nie 
zajęte. Zrozum iiła, ozem je s t ten żal za oto-  ̂
bą, k tó rą  prawie się nie koohało, a któr«v 
brak, zostaw ia 'ednakźe di iw ną pustkę i 
sm utek dokoła.

Przy tern oo ohwila jakaś dziwna ironia 
losu najprzeczn icjsze budziła wspomnienia.

(C d, n.}
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grom adziły aię w zarządzie jenerał guberna
to ra  od la t w iela, i k tóre oddawna j u t  cze
kają  na aałatw ienie. Praca to nie łatwa, wy
m agająca beipoirudniego, azozegóło wego zba
dania każdej spraw y na miejscu, wszech
stronnej znajomosoi odrębnych cech byto
wych kraju, o Idzielnych jego lioznycfc prze
pisów prawodawczych, jego ustroju m ajątko
wego itd.

„Słowem, zadanie poruczone radzie, po 
siada znaczenie nietylko miejscowe ale i ogól 
no państwowe, p ra ie  bowiem rady tej, poświę- 
oone rozpoznawaniu żywotnych dla kraju 
spraw, przyozynisó się będą bezw ątpienia do 
skuteuznego osiągnięcia tych zadań, które 
rząd  pragnie urzeozywistuió na krosach dla 
dobra tych ostatnioh, zarówno, jak i dla dobra 
całego państwa.*

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 23 maja.

Zaznaczyliśmy te  jakkolw iek Ca-
s t i l l o  pojechał do Madrytu, to jeduak  w ąt
pliwą je s t  jeszcze rzeozą ozy przyjm ie ofia
rowaną sobis tekę spraw zagranicznych. Wska
zaliśmy, że Ułoży* on, czy układa plan ułoie- 
nia m iędzynarodowych stosunków Hiszpauii, 
że często konferował z p. H anotaux; dalej, 
że zanosi się na interwencyę — chociaż nie 
naty  hm iastow ą — Franoyi i R osji Jakoż 
dzisiejtze telegram y potwierdzają ni- z zapa
tryw ania, Castillo nie przyjął teki immotra 
spraw zagr. i pozostaje na dotychczasowej 
po-adzie am basadora w Paryżu W senaoie 
oświadczył S a g a s ta : „Powody, jak ie  Castillo 
za pozostaniem w Paryżu podał, przekonały 
mnie zupełnie, właśnie bowiem w chwili wy
buchu przesilenia gabinetowego w d r o ż o n e  
z o s t  a ł y b a r dz  o w a ż n e  r o k o w a n i a  
m i ę d z y n a r o d o w e * .  W izbie posłów to 
samo oświadczył Sagasta w tych mniej więcej 
słowach : „Castillo j e s z o z e  n i c  m ó g ł
przyjąć teki spraw zagr. Zatrzym ują go w Pa
ryża  bardzo ważne pertraktacyc, a zwłaszcza 
ta  okolioznośó, że jeszcze niewiadomo, jakiby 
kierunek w niniejszej trudnej sprawie mooar- 
sfcwa obrały*.

W ojna biszpańako-am erykańaka toczy się 
ju ż  mis ąc, bo od 23 ozy 25 kwietnia, a oprócs 
Eiilozcuenia drewnianej floty hiszpańskiej pod 
Manilią, gdzie Hiszpanie złożyli sroywymow- 
ne, raw et przez Deweya uznane dowody sw e
go męstwa ofiarnego, nie zas sedł żaden inny 
fak t ważniejszy, próoz przybycia eskadry 
adm. Cervery do Kuby. Stany Zjcdn. mogą po 
s>u*yoió się tylko korsarskim  połowem 17 ku 
pieokioh statków  hiszpańskich. Jak  słychaó, 
adm. C e r v e r a  opuśoił juz  Sautjago, wstąpił 
d o C i e n f u e g o s  i d a l e j  popłynął. Wie- 
deńsoy st.a teg ioy  m arynarscy w ytykają w No
wej Pressie Cerberze jako wielh błąd, że za
jecha ł do Sautjago, po itu  z sroyw ązką bra
mą, gdzie Amerykanie mogli go zamknąć 
portu nadto, v którym  nie ma żadnych zgoła 
przyborów, jakiob wojna morska wym aga, 
i odciętego górami, niemal jak  Tatry wyso
kimi od reszty  Kuby Strategioy berlińscy 
natom iast całkiem inaczej się zapatrują. O ?a- 
winięoiu Cervery do S an tja jo  wyrażają si ę oni 
z wielkicm uznaniem, poczytują to za Wielki 
sukces strategiczny, jakim  s.ę Ceiyera i sztab 
jego pochlubić może. Nic mogą oni poprostu 
zrozumieć, jak  mogła się eskadra hiszpańska 
wykręcić Sampsonowi. Właśnie na strategi- 
oznem i taktyoznem  polu m arynarskiem  spo
dziewano się na początku wojny dzieł zna
komitych. O adm. Ceryerze twierdzić można, 
że pierw szą ozęść swego zadania, dotareie do 
brzegów Knby, świetnie wykonał.

Berlińska Post, nohodząca w sprawach 
wojskowych za powagę, wykazuje, iż m a
new r C e r e r y  ju ż  przez to je s t woale waż
nym  sukcesem, żs się wpakował pomiędzy 
a Im Sampsona, który staó m iał koło wyspy 
Haiti, a adm. Sohleya, który się znajduje na 
północy Kuby. PJanem Cervery widocznie 
jest, uderzyć na jedną z dwu eskadr am ery
kańskich, coby w razie udania się, zupełnie 
zmieniło sytnacyę wojenną. Jeżeii jedna esfea

dra meryka ńska pobitą zostanie, druga na 
w et nie b ,dzie mogła pomyśleć o s awianiu 
Hiszpanom czoła na pelnem morzu i podtrzy 
mywać blokadę portów kubańskich.

Bardzo to zresztą dziuraw a b l o k a d a ,  
i m ocarstwa może wkrótce nie zechcą jej uznać 
za rzeczywistą. Portowiec hiszpański „Mont 
Serrat*, na który szczególnie polowali Ame
rykanie, zdołał trzy razy przebio blokadę, a z 
Corunny (portu w półaoonej H 'szpanii) dono 
szą właśnie, że d. 20 bm. wieczór zawiną! 
tam  „Montserrat*.

Przybyoie jego wywołało powszechne 
zdziwienie. Tłumy ludzi pospieszyły ns. w y
brzeże i załodze sta tku  zgotowały ogromną 
owaoyę, a kom endanta sta tku  Descbampsa 
powitano hucznymi oklaskami i gromkimi o- 
krzykami. „Monserrat* ns pokładzie swym 
nie m iał ani podróżnyoh, ani też nie przy
wiózł woale żadnych pocztowych przesyłek, 
a jak  kapitan statku  twierdzi, n is ma on ani 
żadnych pap'erów  do wręczenia, ani też nie 
ma nio ustnie do zakomunikowania. Sądzą 
jednak, iż oświadczenie to Descbamps z łe ty ł 
jedynie ze względów patryotyoznjoh, ohoąc 
uniknąć wszelkich interwiewów i nużących 
go wypytywań. W Corunnie oczekuje Ds- 
schamps dalszych rozkazów Zapewne „Mon- 
serrat* zostanie wyprawiony do Ferrolu albo 
Kadyksu i tam uzbrojony.

Ze swej podróży opowiada kapitan  De- 
schamps, że dnia 6 bm. w nocy zgasiwszy 
w szystkie światła na statku, w ypłynął z portu  
w Cienfuogos b z oznaozonego celu, płynąo 
w kierunku południowym. Następnie skiero
wał się ku Corunuie, no której przy chyżośoi 
18 mil przybył bez wypadku. Chyiośó ta  ka
że przypuszczać, że Deschamps ma powie
rzoną sobie bardzo ważną misyę.

Pojawienie się floty hiszpańskiej na wo 
dach Kuby doda niezawodnie ducha wojeku 
hiszpańskiem u i w iernym  ojczyźnie mieszkań- 
oom. A jeżeli się sprawdzi, że przewódzoy 
powstania chcą porzucić Amerykanów i po
jednać się z rządem , to przyosyniło się do tego 
wieloe przybycie Cerysry.

Tymczasem jeśli n.e m yią nadeszła do 
Londynu depesze z K ejw «st d. Iż b. m., 
przybyła tam tegoż ilma rano eskadra Sohleya 
a popołudnia eskadra Sampsona, C-ervera m u
siałby przeto stoczyć bitwę z ca łą  flotą ame
rykańską, czego juśoić unikać m usi, dopóki 
nie otrzym a posiłnow, k tóre są juz  w droaz<

A m e r y k a  nsilnie się stara  o zacho Ta
nie dobry, h ttssunków  z F r a n o y ą .  W W a
szyngtonie odbywały się wedle „Biura R&ute 
ra “ pogadanki między osłonkami gabineta » 
ambasadorem franouzkim, którz się skończy
ły porozumieniem, zaczem dalsze trw anie na- 
ćyoyjnej przyjaźni m iędzy Stanam i Zjedno
czonymi a Franoyą zapewnione zostało.

Nie mamy jeszcze dokładnych wyników 
z odbytyoh wczoraj ś o i ś l t j s z y o h  w y b o 
r ó w  f r a n o u z k i c h .  Wozoruj także odbyły 
się częściowo walno w y b o r y  w B e l g i i ,  
dzienniki liberalne były z góry przygotow ane 
na zwycięstwo „klerykałów*,

Parlam ent h o l e n d e r s k i  obraduje nad 
przedłożeniem  rządowem  wzg ędem zaprow a
dzenia o s o b i s t e j  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  
(zniesienia zastępców). M inister w ojny Eland, 
wskazująo na niepew ną sytuacyę świata, pod
nosił, że Holandya musi pomyśleć o rozległej 
organizaoyi obrony k raju .

Mocarstw* m ają się naradzać nad oata- 
teoznem ubiciem s p r a w y  k r e t e ń s k i c j ,  
a najpierw  nad statutem  organizacyjnym  dla 
tej wyspy.

Z Konstantynopola douossą. żs P o r t a  
robi od niejakiego czasu A u g l . k o m  i 
A m e r y k a n o m  tradnośoi z wydawaniem 
legitym acyj do objeżdżania prowinoy, tu re 
ckich. Ambasada angielska wręczyła dnia 19 
b m. Porcie notę, w której żąda zaradzenia 
temu, gdyż inaczej augielsoy poddani bez 
1-gitymaoyj podróżować będą pod opieką 
konsulów. Taksamo poselstwo am erykańskie 
wniosło przedstaw ienie.

Bocznica l i c k r i i i t n n b .
W ieczór w  „Sokole*

urządzony w sobotę o godz. ^ b y ł uroczy
stym  wstępem  do lwowskiego obchodu ro
cznicy Mickiewiczowskiej. Sala „Sokoła* bez 
przepychu lecz z wyb.ednym  artyzm em  spo
w ita w zieleń girland i krzewów, zapełniła 
się k ilku setkam i wyborowego towarzystwa. 
K rzesła zasiadły panie i starsi panowie, ci 
zaś, co nie znaleźli już dla siebie miejsca i 
młodzież stanęli zwartymi szeregami wukoło. 
W  pierwszych rzędach krzeseł zajął miejsce 
nam iestnik hr. Piniński, marszałek krajowy 
hr. Badeni, biskup ks. W eber, prezydent ape- 
lacyi dr. Mniszek-Tchórznicki, w iceprezydent 
jej dr. Dylewski, wiceprezes rady  szkolnej 
krajowej dr. Bobrzyński, prezydent m iasta dr. 
Małachowski, obaj wiceprezydenci Szajer i 
M ichalski wszyscy trzej w strojach polskich, 
i wszystek kw iat obywatelstwa lwowskiego, 
w ybitnego czy to na polu pracy społecznej, 
politycznej czy artystycznej.

N a estradźie widniał wśród krzewów biust 
w ielkiego poety, a i z jednej ze ścian por
tre t jego spoglądał na te zastępy rodaków, 
co w pamięci jego i w czci dla niego przy
szli w setną rocznicę urodzin swego wieszcza 
zaczei pnąć otuchy do dalszej pracy nad włas- 
nem odrodzeniem.

Czcigodny dr. Antoni M ałecki zagaił 
wieczór słowami niewyszukanymi, jędrnym i, 
a jednak tak  mocnymi i przejmującymi jak 
prawda. W  przemowie swej wyłuszczył, dla
czego się Mickiewiczowi w setną rocznicę 
urodzin należał tak  uroczysty hołd  od nas 
Oto dlatego, bo jest on najpotężniejszym w y
razicielem tej poezyi, k tó ra  zaistniała na zie
miach polskich po katastrofie politycznej z 
końca ubiegłego wieku, a której zadaniem 
nietylko mocą fantazyi poetów7 przenosić ro 
daków w rajską dziedzinę ideałów ludzkich, 
k tóry to  obowiązek i inne literatury  spełniają, 
ale ponadto zastąpić narodowi to, co w upad
ku zewnętrznej budowy politycznej utracił.

Zadaniu temu poświęca się literatura  pol
ska od stu lat, ale najdzielniejszym dotąd w 
tym kierunku pracownikiem, najmocniejszym 
krzepicielem  ducha polskiego jest Mickiewicz, 
k tó ry  geniuszem swoim zapłodnił wszystkie 
pola życia narodow ego polskiego. W  zamian 
za tę  pracę swoją nie wziął wieszcz nasz szczę
ścia ziemskiego, to też obowiązkiem narodu 
jest wynagrodzić mu choć po śmierci krzywdę 
losu tym  sposobem, że wszyscy dążyć będzie 
my do tego, aby się stać jego dziećmi.

Szczere to przemówienie znalazło żywy 
oddźwięk w duszach słuchaczów, a ten się wy 
raził w gorących oklaskach

N astąpił przepiękny odczyt dr. Józefa 
T retiaka na tem at »kim by ł Mickiewicz V“

Prelegen t zebrał ze wszystkich utworów 
poety dane do charakterystyki jego i dał ją 
barwną i wierną. Zajął audytoryum  w wyso 
kim stopniu.

Gdy przebrzm iały oklaski, którym i dzię 
kowano dr. Tetiakow i za jego słowa, wszedł 
na podyum  ćhOr złożony ze 150 śpiewaków, 
członków i członkiń różnych towarzystw  śp ie
wackich lwowskich i 7  akompaniam entem  in 
strumentów dętych wykonał świetnie wspaniałą, 
podniosłą kan tatę  kom pczycyi Jana Galla 
poświęconą pamięci M idaw picza, Słow a j'ej 
pisała M arya Konopnicka. D yiygow ał sam 
kom pozytor, chociaż chory i chociaż go trze
ba było wtaczać na wózku na podyum. Zato 
cieszył się powszechnem uznaniem, jak ie  zna
lazło jego dzieło.

Na ostatek przemówił porywająco pan 
Adam Krechow iecki, zawiadamiając ze korni-, 
te t urządzający uroczystość M ickiewiczowską, 
rozwiąże się po uroczystości, ale pozostawi 
po sobie kom itet pom nika M ickiewiczowskie
go we Lwowie. Pom nik ten  ma byC ko
lumną na jej więc budow ę wezwał p K re- 
chowiecki wszystkich gorąco do składek.

U  wyjść zasiadły pan ie: M erczyńska i 
Szeliga Łyszkiewiczowa i zebrały natychm iast 
od wychodzących znaczną sumę na pom nik 

W  sobotę wczorajszą również o godz 
wieczorem odpraw ione zostało uroczyste na
bożeństwo pamiątkowe w głównej bożnicy 
żydowskiej. Chór śpiew ał R ossiniego „Halle- 
lu ja !“ i kan tatę  na cześć Mickiewicza, a kaza
nie w ygłosił rabin dr. Caro.

Podziękow anie. Komitet urządzający 
obohód Mickiewioza poczuwa się do miłego 
obowiązku złożenia publicznego podziękowa
nia tym  w ia /e lk im  inatytaoyom  p ab lijznym, 
korporacjom , stow arzyszeniom , młodzieży 
akaaemiokiej i rękodzielniczej, a głównie 
dzielnej młodzieży gim nazyalnej, która swem 
D&ktowrem postępowaniem  potrafiła wzorowy 
utrzym ać porządek, dalej wszystkim poszoze- 
gó ln jm  osobistościom które obecnością swą i 
współudziałem w praoaoh obohodu starania 
romifcetn poprzeć raczyli, a wreszoie przed

star. L idem . klasy robotniczej, szanownej pu
bliczności, wszystkim  mieszkańcom tego gro 
da, którzy stosując się wszędzie i śc śle do 
przepisanego porządku utrzym ali godność 
stolioy kraju.

We Lwowie 22 m aja 1898. 
Godsimir Małachowski, Mich 1 i  Michalski, An
toni Małecki, Adam Krethowiecki i  Antoni 

Deiędeielewice.
2 lis ta  sk ładek  na  kolum nę M ickiew i

cza we Lwowie. Z pierwszej listy  2571 zł 
D yrektor K. Gąsiorowski z Borysławia 15 zł. 
F. G. 50 ct. Hanka Wołowioz 15 ct. Zygm unt 
Hendel z Krakowa 1 zł. Jakób Sohulim F ned  
l&nder z Liska 2 50 zł. Ks. Zenon Lnbomęski 
10 zł. Koło lit. art. we Lwowie 1 ra ta  300 zł 
Jan  Leszczyński 1 zł. Iwan Tkaczyszyn 10 ct. 
Wasyl Skrzepił 10 ot. Wasyl Czymko 15 ot. 
Fed. Onyszko 15 ot. Kaśka Rychlicka 15 ct. 
Paraszka Prooak 10 ot. Józef Miączyński z Ja- 
śnioz 100 zł. Dr. August Ł oT ński 5 zł J ó 
zef Skw arozyńssi 5 zł. K h A. Markowski z 
Ł opatyna 2 zł. Audruoh Gybulka 15 ot. Fed 
Zielony 10 ct. Hryńko Tzaozyazyn 10 ct. Tym- 
ko Huk 20 ct. Samuel Horowitz 300 zł. Ra
zem uo d ia t  21 m aja zł. 3814 45.

Składni przyjm uje skarbnik kom itu J. K. 
Zieliński, Lwów, BaDk kredytowy.

S taran iem  „Jedności* stow arzyszania 
kabolickioh robotników odbyło się w niedzie 
lę o godzinie 10 uroczyste nabożeństwo w 
kościele Najświętszej Paauy Maryi £i.ieżnej. 
Wzięli w niem udział ozłokowie „Jedności* i 
„Przyjaźni* z rodzinam i, oraz bardzo lioznie 
zebrana publiczność. Kazanie wypowiedział 
ks. Szczęsny Malarski, zachęcając wymowne- 
mi słowy w myśl Ideałów Mickiewioza do 
zgody i jedności w pracy n t  l odrodzeniem 
Ojczyzny.

Lwowskie stow arzyszenie kupców i mło
dzieży handlowej, ulica Czarneckiego 1. 1 
urządza uroozysty wieczór jubileuszow y dnia
25 maja w lokalu stowarzyszenia. Po słowie 
wstępnem, które wypo »ie dyrektor Stanisław  
M arkiewicz, odbędą się produkeye muzyczno- 
wokalne i deklam acje.

W Sądowej W iszni rozpoczuie się ob
ohód w środę 25 b. m o godzinie 9 wieczór 
poohod7 m z pochodniami 1 przemową z bal 
konn gn.aohu mag.strat-n. W czwartek d. 2J 
b. m. o godzinie 6 salwy moździerzowe i po
budka, o godzinie w pół do 11 rano uroczy
ste nabożeństwo dzi|kozynue w kościołach 
obn obrządków a następnie poświecenie i od- 
słonięoie tablioy pamiątkowej ze stodownem 
przemówieniem i rozdanie książeczek jubileu- 
szowyoh. 7anońozy obchód o godzinie 4 po
południu uroczystość dla młodzieży szkolnej 
z rozdaniem  upominków-

W H asiatyn ie  odbędziB się obchód dnia
26 maja z następującym program em : O go 
dz.nie 6 rano pobudka r  muzyką, o g dżinie 
9 nabożeńitw o w rzym. kat. koście!-, po na
bożeństwie zasadzenie na omentarzu kościel
nym drzew ka Adama Mickiewicza, pcczem 
odsłonięoie tablioy pamiątkowej przy ulicy 
odtąd zwać się mającej ulicą Adama Miobae- 
w. .za, wreszcie grem ialne zebranie w sali 
Rady powiatowej, gdzie po zagajeniu, od
śpiewaniu kantaty, odczycie popularnym  i 
deklamacja nastąpi rozdanie pamiątkowego 
pisma i wizerunku w ieszcza; — i tamże aro 
czystośó zakończy się tego samego duia o 
godzinie 8.

W Z lleszez rk ach  odbędzie s ą  obchód 
jubileuszow y z następującym  programem :

Dnia 28 m aja o godzinie 1O naboź ństwo 
w synagodze z przemówieniem, o godzinie 9 
wieczorem illum nseya m iasta i pochód z mu- 
zyzą.

Dnia 29 m aja o godzinie 6 rano wy
strzały  z moździerzy i pobudka z muzyką, o 
godzinie 10 w gr. kat. a o godzinie 11 w ko 
ściele parafialnym  dziękczynne nabożeństwo

So nabożeństwie uroozysty pochód z kościoła 
o parku miejskiego i zaradzenie „Lipy Mi

ckiewicza z przemówieniem i rozdaniem wi 
zerunków, m edahków oraz broszurek. O go
dzinie 4 popołudniu w barakach miejskich 
popularny i bezpłatny od. zyt o życiu i d z ie 
łach Adama Mickiewicza. O godzinie 7 wie
czór w barak&oh m iejskich uroczysty wieczór.

W Czerp!*w  ach w niedzielę d. 22 bm 
obchodzono wspaniale uroozystość Miokiewi- 
OECWską. Po nabożeństwie, które odpraw ił ks. 
kun, Szm ida a kazanie wygłosił O. Waszyca, 
ruszono do Czytelni polskiej pochodem, który 
otwieram  straż ochotnicza ogniowa pod ko
mendą p. Zajączkow skiego; dalej szły stow a
rzyszenia „Przyjaźń* i „Gwiazda*, członko
wie politycznego Koła polskiego na Bukowi
nie, wreszcie oddział Sokołów czerniowiec- 
kioh, kołomyj skich, śniatyńskich, horodeń- 
skioh i de latyńskuh, W sali Czytelni polskiej 
nie brakło nikogo z w ybitniejszych. Było 
duohow.eństwo, mai szalek kraju, w iceprezy
dent Rady państw a Lupul, zastępca prezy
denta rządu krajowego Balmosz, kom endaru 
j4 oyi pułkownicy, Burmistrz Kochanowski,

były prezydent lwowskiej apelacy. Simono- 
wioz, mnóstwo urzędników, a z obywateli 
w iem skilh: Bohdanowiczowie, Abrahamowi- 
czowie, Zadurowiozowie, Romaszkanowie 
Krzysztofiwiczowie itd., wreszoie spora ilośo 
pan.

Słowo wstę ne wypowiedział prezes ko
m itetu i Czytelni, radoa dworu W isłooli. Na
stępnie mówił imieniem młodzieży Piątkie- 
wicz, imieniem wowskiej „G w iazdy  Lech 
a imieniem „Sokołów* redaktor miejsoowei 
Gag. Polskiej Kołakowski. Profesor uniw er y- 
te tn  ar. Halban m iał wykład o Adanie po- 
ozem odsłonięto płaskorzeźbę d łu ta  Markow
skiego, przedstaw iającą geniusza poezyi wień- 
ozącego piewcę... Odśpiewanie kantaty  i prze
mówienie reprezen tan ta  młodzieży ruskiej i 
niemieckiej, jako też poda iękowanie wyrażone 
przybyłym  przez p. Wisłockiego, zakończyło 
urocz fstośó. J

Wieczorem o 8 odbyło się wspaniałe 
przedstaw ienie teatralne. Hucznymi oklaska
mi nagrodzono Kołakowskiego za wygłoszenie 
prologu Popławskiego, a „Zaręczyny Zo-u* 
obraz sceniczny Kwiecińskiego, wy woły wa' 
burzę oklasków, którym i darzono amatorów 
panię Krzanowską, Halbanową, Markowsk ił 
pp. KdMera i Lehmana.

Po teatrze odbyła s ę wieczornica pol
ska w hotelu cent-a-nym.

Ze i
Nie mówimy do ludzi: podnieście się ku 

zgodzie, ale skłońcie się ku zgodzie; widać 
więc, ze do zgody potrzeba pewnego upoko- 
rzeffię, pewnego skłonienia się pod praw idła 
od rozumu wyższe.

(„O duchu narodowym*).
Pow tarzam y sobie ciągle, że chwuowe 

poświęcenie jest łatwiejsze i mniej skuteczne, 
niż poświęcenie ciągłe i drobne dla spraw y 
ojczystej.

(r Do Trjyjació l galicyjskich“).

fik Y Tl f- ŁK A .
Lv'ow dnia 23 maja.

N am lestn il h r. P in ińsk i baw.ł ouegdaj 
kilka godzin w Przem yśla celem złożenia wi
zyty arcyks. Leopoldowi Ferdynandowi. Hr 
Piumski przybył rano w piątek o godz. V I  
powitany na dworcu prze* radcę namieboui- 
ctwa p. Lanikiew.cza 1 innyoh. Na dworcu 
piękny bukiet wręczyła mu poohrześnioa p. 
Władysława Manowska, córka konirolora poczt. 
Z dworoa uuał się hr. Namiestnik na audysn- 
oyę do aroyks. Leopolda Ferdynanda, nastę
pnie złożył wiz/uę ks. bisk. S ueckiemu, ko
mendantowi Galgoozy’emn i ks. biskupowi 
Czechowiczowi a o god*. J/3 1 V  połuuuia od • 
jeohał z powrotem do Lwowa. We wtorek 24 
boa. uda się hr. nam iestnik do Przemyśla po
nownie celem lustracyi tam tejszego starostw a 
i zapoznania się z urzędnikam i 1 władzami. 
Ks. biskup Solecki na cześć hr Piu.uskieo-o 
da duia tego wielki ob-ad.

Zc sfer i  o lejonych . Iażynier adjunkt 
Bernard Nagol mianowany zastępoą naczel
nika sełcyi kónier taoyi w HaLezu — P.a»> 
dent &tani8ław Dułęba mianowany kontrolo- 
rem Kasowym stanisławowskiej dyrokeyi.

W okręgu dyrekcyi ruchu kolei państw o
wych w Stanisławowie waknją liosn ' posady 
dla absolwowanyeh prawników.

Zasaduleze orzeczenie try b u n a ł*  pań 
stw a Pac L S. dozoroa rzek, nie mający j a 
ko taki charakteru urzędnika, został m iano
wany aktem  najwyższym z d. *7 lutego 1897 
rzeczywistym  urzędnikiem rang; XI Władze 
używały go do ozynnośoi technicznych, do 
których właśnie posiadał odpowieamą kwali- 
fikacyę i wiedzę fachową, przyznawały mu 
jednak  tylko pobory przypadająoe sługom 
państwowym, a odmawiały dyet należących 
się urzędnikowi. Namiestnictwo motywowało 
odmowę powołaniem się na t. z»r. normale 
o dyetach z r. 1812, według i tórego należą 
się urzędnikow i państwowemu ayety według 
urzędu, który spełnia, a nie według rangi, 
k tórą mu nadano. Przeciw temu orzeczeniu 
nam iestnictw a w ystąpił pan L S. ze skargą 
przed trybunał państwa, który  po przeprowc 
dzonej rozpraw ie ogłosił wyrok przyohylająoy 
się w aupełności do wywodów skargi. "W mo- 
cywaoh wyroku powiedziano, że p. L. S. j a 
ko raeozywistemu urzędnikowi należy się po 
myśli § 8 lit. a) b) ustaw y z 15 kw ietnia 1873 
nietylko randze odpowiednia pensya z dodat
kami akbywalnymi, ale nadto należą się we
dług § 1 rozp. min. z d. 18 czerwca 1873 r. 
także dyety  odpowiadające jego  randze. Pra
wo to nabywa urzędnik na mocy nominaoyi,

Cześć K i e r a  dla Najśw. Panny.
W  świeżo wydanym  roczniku szóstym 

„Pam iętnika Towarzystwa literackiego imienia 
Adam a M ickiewicza pomieszczona jest rozpra
wa prof. Józefa T retiaka „o czci Mickiewicza 
dla Najświętszej Panny*.

Pozwalam y sobie podać z niej dłuższe 
ustępy za ks. Sz., k tóry  opracow ał streszcze
nie dla Ga{. Kośc.

K ult Najśw. Panny w Polsce przybrał 
pewne cechy odrębne, narodowe. Nie je s t  to 
dziełem trafu, że najstarszą z dochowanych 
pieśni polskich jest „Boga rodzica*, a już 
fakt, że pieśń tę  śpiewało rycerstw o polskie 
przed bitw ą i że umieszczano ją na czele sta
tutów, polecając w ten sposób opiece B oga
rodzicy w pierw szym  razie powodzenia oręż
ne, w drugim — porządek społeczny — ten 
fak t zdaje się być wyraźną wskazówką odręb

mowych, pod silnym i ciosami z zewnątrz, za
czynały pękać sklepienia Rzeczypospolitej i 
zdawało się, że w gruzy runie wielka budowa 
państw a — wówczas, w powszechnym pogro
mie, tylko w iara w cudowną pomoc O piekun
ki pozostała niezachwianą opoką i z Jasnej 
Góry, opromienionej cudowną opieką Najśw. 
Panny, b łysnął pierwszy prom ień ratunku, w y
szło ówczesne ocalenie narodu.

I  dokonał się wówczas a k t jedyny w 
swoim rodzaju a bardzo charak te ry styczny : 
K rólow ę Niebios ogłoszono K rólow ą Polski. 
Jan  Kazimierz w imieniu narodu w kościele 
lwowskim, składa sławne swoje śluby. Ślubów 
nie dotrzym ano, ale w Najśw. Pannie w idzia
no K rólow ę polską, w Jej pom oc wierzono 
święcie. A le choć gm ach państw a polskiego 
runął, pozostała Najśw. Panna K rólow ą nad 
tą  idealną P o lską  od morza do morza, k tó rą  
nosili Polacy w piersiach 6woich, straciwszy 
ją  pod nogami.

I  to jest jedno źródło tej szczególniej-
nego charakteru  czci dla Najśw. P anny  w jszej czci dla Bogarodzicy, jaka się z poezyi 
Polsce. C harakter ten możnaby nazwać poli- ' M ickiewicza przebija. On, wieszcz narodwy, 
tycznym  ; nietylko losy jednostek, ale losy i k tóry  tę P olskę nosił w duszy piękniejszą, niż 
całego narodu poruczano Jej opiece, a kiedy I każdy zwykły śm iertelnik, bo „umalowaną 
nadeszła chwila, w której wśród buntów d o -! prom ieni tysiącem* poetycznej wyobraźni, nie

m ógł nie czuć, ile było poezyi w tem królo
waniu z niebios nad sierocym  narodem.

Było inne jeszcze źródło pobożności po 
poety  — osobiste, rodzinne. Pobożna m atka 
poleciła go, gdy  był dzieckiem, w chwili, 
gdy  życiu jego groziło niebezpieczeństwo, 
opiece Najśw. Panny i zdrowie odzyskał. 
Uwiecznił tę  chwilę w „Panu Tadeuszu:*
Jak  mnie dziecko do zdrowia powróciłaś

[cudem,
Gdy od płaczącej m atki, pod Tw oją opiekę 
Ofiarowany, m artwą podniosłem  p o w iek ę ;
I zaraz mogłem pieszo, do Twych świątyń

[progu
Iść za wrócone życie podziękować Bogn.,.

Jak  w chwili ocalenia tak  i nieraz potem 
m usiała m atka klęczeć z dziećmi przed tym 
obrazem. Obraz dzieci odm awiających litanię 
do najśw Panny w balladzie „Pow rót taty* 
jest zapewne odwzorowaniem wspólnych mo
dłów jego rodzeństwa w cnwilach jakiejś trw o
gi lub zmartwienia. W ysyłając go do szkół 
wileńskich daje mu m atka dukat 2 w izerun
kiem  M atki Boskiej i poleca, aby zaraz po 
przybyciu do W ilna udał się do cudownego 
obrazu Najśw. Panny, co „w Ostrej świeci 
Bramie* i p rosił o protekcyę niebieską za
nim się do ludzkiej będzie m usiał odwołać.

W  W ilnie pisze „Hymn na dzień Zwia- 
jstow ania N. P . Maryi*. W spaniałe tu są obra- 
, zy, n. p. w stępny pzzedstawllający N xjśw.
| Pannę jako K rólow ę Niebios :

Nad niebiosa Twoje skronie 
Gwiazdami Twój wieniec płonie 
Jehowie na prawicy.

W spaniałe jest wezwanie, aby „błysnęła 
wśród swego kościoła, przed pochylonemi czo
łam i „niemej bojaźnią czerni* i „spuściła 
anielskie wejrzenie"; wspaniałym  obraz „wscho
dzącej na Syon dziewicy*.

A resztowania polityczne w r. 1823 zwra
cają myśl i uczucia poety  w. irn ą  stronę. Baj- 
ronizm oddala serce jego coraz więcej od 

' stanu pierwotnej, ufnej i spokojnej wiary, 
j W Rzym ie dopiero budzi się przygasła wiara. 
W iersz do M aryi Łempickiej jest pierwszym 
zwiastunem odrodzenia religijnego w M ickie
wiczu. Niebawem pisze Mickiewicz wiersz „Do 
m atki Polki*, a w wierszu tym p rąd  patryo- 

J tyczny o wallenrodycznych barwach, o głę- 
jbokieir poczuciu krzywd i cierpień narodu,
(kojarzy z prądem  religijnym . Objawia się to 
| w porównaniach : m atki Polki do m atki Bo-
j leśnej, której serce mieczem przeszyte, jej dzie- 
I cka do m ałego C hrystusa:

0  m atko Polko! źle się twój syn bawi! 
K lęknij przed M atki Bolesnej obrazem
1 na miecz patrzaj co Jej serce krwawi, 
Takim  w róg piersi twe przeszyje razem!

Nasz Odkupiciel dzieckiem w Nazarecie 
P iastow ał krzyżyk, na którym  świat zbrwił,
0  matko P o lk o ! jabym  twoje dziecię 
Przyszłemi jego zabawkami bawił.

W  III Części „Dziadów*, widoczny sta
nowczy przełom, stanowcze zwycięstwo prądu 
religijnego wcielonego w postaci ks. P iotra, 
nad prądem  bajrońskim  wcielonym w postaci 
K onrada stającego do walki z Bogiem. Cześć 
dla Najśw. Panny odświeża się, znajduje od- 
źwierciedlenie i wiąże się dość ściśle z mo
m entami tej części.

K onrad  mimo całego rozluźnienia i osty
gnięcia w nim wiary zachowuje cześć dla 
M atki Najśw. i tak  do bluźniącego Jankow - 
kiego przemawia broniąc imienia Jezusa
1 Maryi.
Słuchaj ty  1 — tych mnie imion przy kiali-

[chach wara! 
Dawno nie wiem, gdzie moja podziała się

[wiara,
Nie mieszam się do wszystkich świętych

[z litanii,
Lecz nie dozwolę bluźnić imienia M aryi,

(D. n )

Maryan Gustowicz i Sp. Główny skład kół (rowerów), przyborów i  ezekci składowych z pierwszo
rzędnych fabryk angielskich, niemieckich i amerykańskich

u l l « »  jn  .JŁ* w d e n t  •  A. s *



GAZETA NARODOWA % W torku dn:a 24 Maja 1898. Nr, 143.
a powołany dekret o dyetaoh d, 21 maja 1812 
nie może Łyó stosowanym do obecnego przy
padku

Z p o eo d u  drożyzny. Do robót miejskich 
przyjęto w poniedziałek prócz pięciuset z gO 
rą zwyczajnych, także nieco ponad 300 robo 
tników nadzw yos?iryoh t. zw. głodnych. 
Około 150, któ,-zy się ponadto zgłaszali me 
przyjęto w rnjśl uchwały rady miejskiej 
z ubiegłego czwartku. Rozdzitł tych robo
tników na puri.ye odbył się jak  zwykle na 
dwor-.u budowniczym miejskim na ulicy Zie
lonej w asystencji 50 żołnierzy policyjnych 
i kilku ajentów pod rozkazami radny p. S.-heoh 
tla. Przy tej sposobno*ci jednego z robotni
ków, który podburzał innych i staw iał opór 
organem  wład;-.y, arosz on ano i odstawiono 
na inapekcyę policyjną.

Budowa gm achu na muzeum przem ysło- 
we lwowskie na placu O-strum  zacząć się ma 
w bieżącym ty godniu. Główne roboty około 
niego powierzył kom itet budowy p. Juliuszo
wi Cybulskiemu, arohitekcie, cywilnemu, a 
t o : aiemne, betonowe, m urarskie i kam ieniar
skie za kwotę 202.000 zł. roboty zaś ciesiel
skie p . Gryglaszewskiemu, m ajstrowi ciesiel
skiemu za sumę 6.100 złr. Plany i kierow ni
ctwo budowy objął p. Józaf Janowski, archi 
tek t cywilny i docent szkoły politechnicznej 
lwowskiej.

Tuzezcnie dobrego obyw atela. Dnia 23
b » . obohodził w Przemyślu ośmdaieaiątą ro
cznicę urodzin swoich p. W incenty Prazner, 
założyciel i członek honorowy kasyna mie 
szczańskiego i przemyskiej kasy zaliczkowej 
rzomieślników i rolników, człowiek znany z 
zacnego życia, prawośoi charakteru i gorliwej 
pracy w swoim zawodzie.

Jako  budowniczy wychował całe szaregi 
majstrów murarskich i pozostawił k i ltą  bu 
dowli w Przemyślu, iitóre aa świadkiem jego 
sumienności i biegłości fachowej. Kasyno 
m ieszczańskie uchwaliło ru. zoić swego człon
ka honorowego w ten sposób, ,ź osobna de 
pntaoya wydziału złożyła mu w wigilię nro 
czyatości życzenia. Przyjaciela zaś i tow arzy
sza sędziwego solenizauta podejmowali go w 
dniu uroczystości uoztą w lokalu kasyna mie
szczańskiego. Po nadto dawni uczniowie i 
wychowankowie, m ajstrowie m urarscy ró 
wnież uczcili swego byłego przewodnika i 
wychowawcę.

Krakowski posąg M ickiewicza nadszedł 
do Krakowa z Rzymu w niedzielę. N atych
m iast o fukoie zatelegrafowano do m ar
szałka krajowego hrbaiego Bademego, który 
wieczorem ze Lwowa wyjechał, a w poniedzia
łek rano w towarzystw ie budowniczego Stry- 
jeńskiego oglądał go na dworcu. 2  polecenia 
m arszałka przewiez’cny został posąg na Ry 
nok, m arizcłek zaś z prezydentem  miasta p. 
Friedleinem konfarował oo do term inu odsło- 
nięcia pom nika i uroozystości Mickiewiczow
skiej .

Upozorowana lich  na, Echo pmtmyskie 
pisze : Lichwiarski kapitał żydowski, który
zniszczył doszczętnie eioła, koncentruje się 
obecnie w miastaoh, ażeby tu wyssać miesz
czaństwo i podciąć chrześcijańskie instytucye 
kredytowe. Lichwiarze zawzięli się też na 
Przemyśl. Obecnie mamy 6 towrzystw  k re 
dytowych żydowskich, które pod pozorem 
eakontu weksli, wkładek oszczędności i udzie
lania pożyczek wyzyskują chrześoijan a zara
zem konkurują z katolickiemi instytucyam i 
hnanaowemi. Nie pojmujemy ja k  władze prze
mysłowe, a względnie władze adm inistraoyj 
na mogą się zgodzić na zakładanie podobnyoh 
tow arzystw  o wybilnem znamieniu liohwiar- 
skiem. Przeciąż psństwo i o ludność ohrześ 
oijańską. która ponosi najw iękse ofiary krwi 
i mienia, dbać powinno. Najświeższy żydow 
ski zakład kredytowy gnieździ się na pierw- 
szem piętrze w kamienicy p. Dobrzańskiego.

Mąż z< b ił  żonę. Niewosale miesiące mio
dowe miała 17 letnia Naścia Skorypsk* z Bo
browniki, wyszedłszy przed rokiem za ra za 
Macija Krasnija. Mąż od początku nie wiele 
dbał o żonę a choć zdrów i silny, n ra ł, 
w stręt do pracy, wałęsał się w podartem o 
dziem u po okolicznych wsiach i nieraz ty g o 
dniami, a nawet miesiąoami ni- bywał w do
mu. Nic dziwnego, że wśród takich okoliozno 
śoi życie obojga młodych coraz gorzej się 
układało, zwłaszcza, że mąż podejrzywał żo
nę, ie  w jego  nieobecności pooiesza się 
innym.

W dniu 15 styoznia powrócił Matij 
Krasnij wieczorem z jednej ze swyoh wycie
czek do domu, a gdy go żona zaraz na wstę
pie przyw itała zapytaniem , czy przyniósł ze 
sobą pieniądze, odrzekł jej widoozuie rozgo 
ryozony „ty mene pytajesz o hroszi a ne py 
tajesz czym obidaw“. Gdy mu zaś żona na 
to oświadozyła „najidź eia kolok“, opuścił 
ohatą i wyszedł na podwórzo. Zaledwo prze
stąpił próg chaty, wybiegli za mm żona i 
jej brat. Wówczas, jak  opisuje akt oskarżę 
nia, żona uderzyła Matija t  ozką po głowie, 
a on chwyciwszy ją  przyparł do wrót i zaczął 
nożem po oałem ciele uderzać tak szybko, ie  na
wet nie miała czasu zawołać o pomoc. Zaraz 
po tym czynie uciekł, żona goniła za nim 
jeszcze parę kroków, & gdy wróoiła do izby, 
spostrzeżono na niej pociętą nożem suknię, 
zaczerwienioną od sąozącej się krwi Naza 
ju trz  zmarła Naścia a na ciele jej znaleziono 
sześć ran w różnych miajseaoh. Oskarżony 
przyznał się do zbrodni, tłumaoząc się atoli, i  1 
działał w obronie konieczności, albowiem żo 
na i szwagier okładali go kijami, ohcąe go 
zabić, bo jak  twierdzi, nosiła się żona już 
od dawna z myślą pozbycia się go, aby wyjść 
za mąż za innego. Na podstawie werdyktu 
sędziów przysięgłych, którzy potwierdzili 
pytanie, że oskarżony działał w obronie ko- 
Bieoznej, ogłosił przewodniczący jak  donosi 
Kurj. stani$l. uwalniający wyrok.

M y stazę  m alarstw a polskiego z wieku 
przeszłego i bieżącego, złożocą z płóoitn ma
larzy już zmarłych, a między nimi w naj
większej liczbie z płócien Matejki, Orłowskie
go i M arszałkiewicza otw arto w niedzielę. 
Na uroezyetem otwarm u był obecny generał 
gubernator Im eretyński. Katalog zawiera 585 
numerów.

Monopol w ódozm y, zaprowadzony 
Królestwie Polakiem przyczynia się i przy
czyni się niew ątpliw ie do zm niejszenia p ijań
stwa nie tylko dlatego, że wódka znacznie 
podrożała, ale i dlatego, że przepisy wykona
wcze monopolu wprost utru  iniają  koncesyę 
spirytusu napój* wtgo. Oprócz tego tak samo 
jak  w głębi Rom i tak i Królestwie Dolskiem
— jak doniosły ostatnie stanowcze telegramy
— utworzone będą kuratorya trzeżwośoi gn- 
Lernialne i powiatowe, na których utrzym a-

w

me rząd będzie łożył, które oprócz wódki z 
pijaństwem  będą m iały za zadanie starać się
0 przyzw oite rozryw ki dla ludzi.

M inistrow ie p ru scy  Miquel, Bossę, Ree- 
ke i m inister Rzeszy niemieokiej Posadowsky 
bawią w Poznaniu celem przekonania się na 
miejscu, jak  to Polacy .uciskają" niemczy
znę. M inister Miquel w drodze się zaziębiw
szy, leży ohory i nie był onegdaj na objedais 
u naozelnego prezesa rejencyi poznańskiej 
br. W ilamowitza Z Polaków był na tym  obje- 
dzie tylko ks arcybiikup Stablewski i wice
marszałek hr. Teodor Żółtowski. Po uoaoie ka. 
arcybiskup bardzo wiele rozm awiał z m ini
strami.

Z powodu rozporządzenia m inisterstw a
wojny, aby nie dawano wojskowych insera- 
tów P#jenpr Ztg., jako sprzyjającej Polakom, 
redaktor naczelny tego pisma p. Wagner u- 
stąpił a fotel redaktorski zajął p. E. Gold- 
beck, który Posener Ztg. przerobi zapewne 
na organ hakatystyczny, ale będzie za to 
mieć wojskowe ogłoszenia.

Na stanow iska um arł deputowany holen
derski Bahlman. Skonał w ciągu mowy, którą 
wypowiadał na posiedzeniu parlam etu. Był to 
czionek stronnictw a katolickiego.

Jub ileusz  siedm iogrodzki. Wielkie przy
gotowania ozyiną w Siedmiogrodzie Węgrzy 
celem święcenia pięćdziesięciolecia złączenia 
tej pięknej prowincyi z „matką oj zyzną“. 
Jak  wiadomo, Siedmiogród wchodził w skład 
peństw a węgierskiego od chwili jego ustano 
wierna aż do szesnastego wieku. Wskutek n 
Wazyi tureckiej wpadł w ręoe Turuyi w ro 
ku 1 26, Po bitwie fatalnej pod Mohacs, 
Węgry podpadły panowaniu Turków, którzy 
zajęli południową część, gdy Austrya~y za 
Sarnęh część zachodnią. Na wschodzie pano
szyły się partye książąt narodowych, od któ
rych S.edmiogiód był odcięty, i którzy utw o
rzyli niezależne księstwo, gdzie magnaci wę
gierscy jak  Bocskay, Komeny, Rakoczy, Bato
ry, Betlen w pośrodku iiionstanuyoh w«lk z 
Austryakami i Turkami, zdołali zachować ca
łą sta tą  wolność węgieiską. Ta jednak  sepa- 
rto ya Siedmiogrodu od reszty W. gier uważa
ną była jt.ko chwilowa. Nie trw ałaby ona 
z pewnością długo, gdyby w waloe pomiędzy 
Siedmiogrodem a Habsburgami tryumfowała 
p-irtya książąt narodowych. Leoz los chciał 
inaczej. Zwyciężyła dynastya Habsburgów i 
ta  uważała za pożyteczniejsze dla siebie u- 
trzym ać i nadal sep raoyą .

Sejmy Siedmiogrodu i W ęgier nie prze
stawały wciąż reklamować i żądać złączenia 
dwóch części k ra ju : nareszcie zostało to złą
czenie zaakceptowane w legislaturze roku 1848
1 proklamowano je  na sejmaoh Pesztu i Ko- 
lossyaru,

Jednocześnie z tym faktem zOstafa pro
klamowaną przez Węgrów równość wszystkich 
narodowości: Rumuni z Siedmiogrodu otrzy
mali z emanoypaoyą wszelkie prawa polity- 
ozne i cywiiuo. Lacz to nie przeszkodziło im 
złąozyć się razem z Kroatami przeciw Wę
grom.

Węgrzy gwałtem n sfu ją  Kroatów i Ru
munów zmadiaryzować, to też nic dziwnego, 
że gdy obecuia przygotowują się do święcenia 
zjednoozenia Siedmiogrodu, Kroacyi i Rumu 
n ii, zamierzają kontrdemonstrowaó, starająo 
się obchodzić jubileusz swego powstania prze
ciw Węgrom z roku 1848.

M odrzejewska w pismach amerykańskich 
odzywa się do obywatek Stanów Zjednoczo- 
uyoh, zaohęuojąo je , aby nie sprzyjały  pro- 
dukcyi niemoralnych utworów soenicznyoh. 
Gdyby aktorki występować w nich nie choia 
ły, a kobiety uozęszczające do teatru , nie cho
dziły na sztnki nieprzyzwoite, autorowie m u
sieliby tworzyć sztuki moralne. Spektatorki 
powinneby protestow ać przeciw utworom, 
przedstawiającym  typy i sytuacye wstrętne, 
odrażająoe, Zadanie, podjęte przez Modrzejew 
ską, je s t  chlubne i zaszczyt je j p rzynosi; ozy 
jednak  przyniesie pożądane reaultaty , to rzeoz 
mua. Daj Boże, aby takie hasło odezwało się 
echem nietylko w Ameryce, ale i u nas.

Roczait a odK .yc a InSyj. W dniu bm. 
upłynęło 400 lat od chwili, gdy Vasco da Ga
ma wpłynął do indyjskiego portu Kalikut i w 
ten sposób rozw iązał fewestyę znalezienia 
drogi do Indji wschodnich. Odtąd baśń, legen
da, powieść i dzieła sceniozue niejednokrotnie 
przedstawiały wiekopomne o-iyny tego żegla
rza, urodzonego w roku 1469 w Smes, maleń- 
kiem miasteozku w prowinoyi portugalskiej 
Alemtejo, jako potomek starożytnego rodu 
żo 'nier^y i m arynarzy W : 7 r, życia zwróoił 
n r siebie uwagę Emanuela Wielkiego, króla 
portugalskiego, który powierzył mu wyprawę 
do Indji wsch idnich, będąoą, ze waględu na 
ówczesne środki transportowe istnym  „sko
kiem w nieskończoność", a w każdym razie 
w przestrzeń daleką i nieznaną W lipcu roku
1497 wyprawa podniosła kotwioę w por i e 
lizbońskim, a po trzech miesiącach podróży 
przybiła dopiero do wybrzeży afrykańskich. 
Święta wielkanocne znalazły okręty Vasoo da 
Gemy w Port Natal, w dniu 23 stycznia roku
1498 w Sofa!*, w d. 1 marca tr. w Mozambi
ku, później w Mombaza i Melinde. Wreszcie 
w 10 miesięcy po wyjf-źlsie z Lizbony okrę
ty, prowadzone przez przewodnika 'ndyjskie- 
go, zarzaoiły kotwicę w Kalikut, naj ważniej* 
szem naówozas miaście portowam Indyj, rezy 
deacyi Samerdrma, najpotężniejszego z k ró 
lików okolicznych.

Dżumn w Kalkucie. I w stolioy Indyj 
w Kalkucie, pojawiła się dżuma, a to pomi
mo wszystkich środków ostrożności, których 
od roku przedsięwz.ęto. Już zeszłego roku 
było kilka wypadków dżumy, tak  przynaj 
mniej utrzym ują niektórzy lekarze; udało się 
jednak  zgnieść zarazę w zarodku. Rząd spo 
dziewal się, że tym razem  stanie się to sa
mo, a w ciągu dni ośm wybuchłą epidemię 
pierwotnie ukrywano. Choć rząd starał się 
uspokoić, niesłychana panika ogarnęła mie
szkańców, ogromem i szybkością o wiele 
przew yższająca panikę wybuchłą w Bom 
bayu z okazyi pierwszego pojawienia się 
dżumy. W szystkie na rzece Huogly, płynącej 
pod Kalkutą dyspozycyjne łodzie, przewożą 
uciekających. W szystkie powozy, jakie były 
do wynajęoia przepełniono, byle wynieść się 
z miasta. Kolej żelazna dziennie około 50.000 
osób wywozi. Pociągi regularne podwojono 
a jeszcze nie wystarczały i ile tylko pooią- 
gów nadliozbowyeb zarząd kolei mógł zesta
wić, w szystkie bywały zapełnione, a mimo 
to co wieczora wielu musiano odprawiać 
z kwitkiem, gdy ® północy odszedł pociąg 
ostatni.

Wyntawa m u ijia l lo w  otw artą je s t obe-

Icnie w Berlinie. Między innemi wystawiono 
nowy „uystem nut" L. Kupferwa-iaora z Wie

dnia. System ten używający trzeoh linij dla 
siedmiu nut głównyoh każdej oktawy, obm y
ślany jes t m isternie, ale pono nie praktycz
niejszy i nie prostszy od starego. Wogóle 
dział „nauki muzyki" na wystawie berlińskiej 
po b l ii6zem przyjrzeniu się, wykazując dużo 
nowośoi oryginalnych, nie posiada przecież 
nic wybitnie praktycznego. W dziale pier
wszym interesujące są oztery tom y party tu r 
Mozarta, po części własnoręcznie pisanyoh 
z r. 1787, oiaz własnoręczna party tura  sym
fonii F-dur Brahmsa. W dziale biograficznym 
znajdują się między innymi dwa lit ty  Ber 
lioza i cLiewięO Liszta, dalej dużo oryginal
nych rękopisów Buelowa, autografy W agnera 
itd. Dział m uzyczno-historyozny zawiera mię
dzy innym i ciekawy dokum ent: przekaz ks, 
Karola Orleańskiego z r. 1418 do podskar
biego, aby wypłacił 10 fantów  pensyi „ko- 
ohanemu harfiarzowi i kamerdynerowi Joha
nowi Petitganow iu. Przypom ina to, że jeszcze 
Haydn i Mozart zapraszani ne. dwory ksią 
żęoe, jadać musieli u stołu służby.

W ysadzenie s ta tku  w pow ietrze. Jak  
już telegram y doniosły, pękł onegdaj w P ra 
dze o godzinie trzy kw adranse na ósmą rano 
aa przystanku u mostu Palackiego kocieł pa
rowca „Cesarz Franciszek Józef“, należącego 
do pruskiego tow arzystw a żeglugi na W ełta 
wie. Eksplozya była tak  silną, że wyrzuciła 
w powietrze małe dziecko aż na wysokość 
drugiego p iętra  jednego z domów na wybrze
żu Palackiego. S tatek  był zamówiony przez 
jedno z towarzystw praskich, którego człon
kowie, w liczbie 300, chcieli urządzić cało 
dzienną wycieczkę zamiejską. Szczęściem dla 
nich oksplozya nastąpiła  przeszło kwadrans 
przed naznaczoną godziną odjazdu, tak , że 
zgromadziło się dopiero tylko około 30 osób. 
Mimo to nie obyło się bez ciężkiej katastro 
fy : trzy osoby, zegarmistrz na W inohradach
Schreiber z synem i kasyer statku  Horaczek, 
utracili życie. K ilka osób, między nimi palacz 
sta tku  i pierwszy maszynista, jest śmiertelnie, 
kilka zaś osób lekko rannych. Prowadzono 
przez cały dzień poszukiwania, przyczem zna
leziono w wodzie poszarpane części ciał lu
dzkich, nogi, płuca itd. Na miejsce wypadku 
przybył natychm iast nam iestnik hr. Couden 
hove, burm istrz Podlipny, dyrektor policyi, 
kilkudziesięciu wyższych urzędników i jenera 
łów, a nadto oddział wojska, k tó ry  otoczył 
kordonem  całą ulicę przez cały czas poszuki 
wań. S tatek  sam zniszczony został zupełnie i 
zatonął tak, że z wody sterczy tylko część 
jego kadłuba. Używano go od r. 1887 i ubez 
pieczony by ł w towarzystwie „Runione Adna- 
tica di S icurta“. Oprócz skonstatowanej 
śmierci trzech osób b rak  jeszcze dotąd 5 osób, 
k tóre prawdopodobnie zginęły. Uratowani 
majtkowie okrętowi twierdzą, że eksplozya 
spowodowaną została przez rzucenie do węgli 
naboju dynamitowego, opowiadanie to jednak 
nie znajduje nigdzie wiary, a dotychczasowe 
śledztwo stwierdza, że jedynym  powodem ka 
tastrofy było niedbalstwo. M aszynista i palacz 
znajdują się w więzieniu.

Kasyno m iejskie we Lwowie, urządza 
w razie pogody w czw artek 26 bm. o godzi
nie 6 popołudniu dla csłonków zwoiob i ich 
rodzin zebranie tow atzyskie ua Strzelnioy 
miejskiej z muzykę, wojskową, g rą  w kręgle 
i innem i zabawami towarzyskiemu

Repertoar teatralny.
Dziś we wtorek dnia 24 m aja br. po raz 

trzeci „Adam i Maryla*, obraz soeniozuy w 3 
aktach Zygmunta Sarneckiego, m uzyka Fr. 
Słomkowskiego.

Kalendarz
Dziś we wtorek dnia 24 m sja br.: Jo 

anny wdowy. — Ju tro  we środę d. 25 m aja: 
Urbana I,

Wschód ałońoa o godz. 4 min. 18, za
chód o godz. 7 min. 86-

K o to n ia  23 maja.
W szybie „Zollern* pod Dortminden 

skutkiem nieostrożnego obchodzenia się 
ze światłem eksplodowały gazy w chwili, 
gdy znajdowało się tam 215 górników. 
Czterdziestu pięciu zginęło. Akcya ratun
kowa połączona jest z wielkiem niebez
pieczeństwem i musiano już odwieść do 
szpitala 12 górników, którzy spuścili się 
do podziemia celem niesienia pomocy 
swym towarzyszom. Do rana w ponie
działek wydobyto już 30 zwłok.

B e r lin  23 maja.
Zawieszono dzienniki republikańskie 

i socyalistyczne nietylko w tych prowin- 
cyaeh, w których stan oblężenia jest za
prowadzony, ale także cztery pisma w Pa- 
wii a sześć dzienników w Bolonii.

W Turynie rozwiązano ligę służby 
kolejowej.

C ieestem u en d c 23 maja.
Dziś w nocy wyruszyć ma z portu tu

tejszego niemiecka wyprawa do bieguna 
północnego. Kierownikiem naukowym wy
prawy jest Teodor Lerner. Ekspedycya 
wyrusza na pokładzie parowca ,Helgo- 
land“ pod komendą kapitana marynarki 
niemieckiej Budigera-

M ed y o ln n  23 maja.
Jeden z uwięzionych redaktorów „Se- 

cola“, Romulfi oświadczył, że w razie posta
wienia go przed sąd, ogłosi wszystkie li
sty, jakie do niego Rudini pisywał i wy
woła skandal.

P a r y ż  23 maja.
Z wielkiem niedowierzaniem śledzą 

tutaj konszachtów anglo-japońskich i 0- 
świadczają, że w razie, gdyby sojusz an- 
glo japoński odnosił się nie jeno do Chin, 
ale także do wysp Filipińskich, Francya 
natychmiast odpowie na to kontrsojuszem 
(z Hiszpanią).

L o n d y n  23 maja.
Zwłoki Gladstona przewiezione zosta

ną we środę z Hawardenu do Londynu, 
przez czwartek i piątek wystawione bę
dą na widok publiczny, a w sobotę po
chowane zostaną w opactwie Westmin- 
sterskim.

Ttinnif i iilifoieiatr
G a zety N a rod ow ej.

B u c z ą c *  23 maja.
Przy dzisiejszym uzupełniającym wy

borze posła do Rady państwa z gmin 
wiejskich okręgu Buczacz-Czortków otrzy
mali w Buczaczu Maryan br. Blażowski 
155 głosów, Julian Romańczuk 91 głosów; 
w Czortkowie padło na Maryana br. Bła- 
żowskiego 141 głosów a na Juliana Ro
mańczuka 65. Razem tedy głosowało 452; 
Błażowski otrzymał 296 głosów a Romań
czuk 156 głosów ,— wybrany tedy posłem 
Maryan br. B ł a ż o w s k i .

W ie d e ń  23 maja.
Wedle doniesienia „Estraposty“ minł 

węgierski minister Lukacz oświadczyć ce
sarzowi na sobotniej audyencyi, że doj
ście ugody węgierskiej do skutku jest nie
zmiernie trudne, a nawet wątpliwe. Jedy- 
nem wyjściem z trudnej sytuacyi miałoby 
być przedłużenie obecnej prowizorycznej 
ugody aż do r. 1903, przyczem kwotę na 
wspólne wydatki rozdzielałby między 
skarb austryacki a węgierski sam cesarz.

W l d eń  23 maja.
Wiedeńska izba lekarska postanowiła 

jednogłośnie wręczyć cesarzowi adres hoł
du z okazyi jego pięćdziesięcioletniego ju
bileuszu.

P r a g *  23 maja.
Na wczorajszem zgromadzeniu rady

kałów czeskich w Launie pod Pragą 
chciał przemawiać poseł młodoczech 
Krumbholz, ale go wśród obelg wypchnię
to z trybuny. Zgromadzenie uchwaliło żą
dać od posłów czeskich, aby się nie go
dzili na ugodę z Węgrami póty, póki ce
sarz nie będzie się koronował na króla 
Czech.

T r y e s t  23 maja.
Socjalistyczny „Lavoratore-‘ donosi, 

że socyalislyczni posłowie zamierzają do
magać się w Radzie państwa oddania 
wspólnego gabinetu pod sąd za wydanie 
zeszłego roku 30 milionów złotych na 
cele militarne bez przyzwolenia delegacyj 
na ten wydatek.

IDeleg'S,C3r e .
B a d a p e e z t  23 maja.

Dziś zebrała się na plenarne posiedze
nie delegacya austryacka. Liberał Schucker 
zainterpelował ministra wojny co do pry
watnego monopolu fabryki „Nobel* wyra
biającej dynamit, puczem przystąpiono do 
porządku dziennego, t. j. do debaty nad 
budżetem ministerstwa spraw zagrani
cznych.

Antysemita Bieiohlavek uderzył ostro 
na Węgrów za ich opór stawiany powięk
szeniu marynarki. Następny mówca liberał 
Gomperz rzekł, że całem sercem przyłą
cza się do wotum zaufania uchwalonego 
przez komisyę ministrowi hr. Gpłuchow- 
skiemu i prosi go, aby zawczasu porobio
no przygotowania do nowych traktatów 
handlowych.

W dalszym toku omawiał p. Gomperz 
położenie przemysłu austryackiego, który 
potrzebuje nietylko inicjatywy prywatnej, 
ale i pomocy wszystkich czynników, mo
gących przyczynić się do jego rozwoju. 
W końcu wyraził nadzieję, że przecież 
przyjdzie do skutku sprawiedliwa ug< da 
z Węgrami. Po nim zabrał głos dr. 
Schucker.

charakter półurzędowy. Dlatego też Castil- 
lo nie chciał opuścić Paryża.

W a s z y n g t o n  23 maja.
* Admirał Sampson otrzymał ścisły 

rozkaz, aby w żaden sposób nie dopuścił 
floty hiszpańskiej do Hawanny. Tak samo 
Schley otrzymał ważne zlecenia. Spodzie
wają się rychłego starcia.

Ł m m  m m m w z n y .

— Stan zasiew óir. Rolnik donosi: Począ
tek maja był chłodny i w ietrzny. Dopiero po 
8 , tegoż miesiąca spadły obfitsze oiepłe desz
cze gdzieniegdzie z gradem, jak w Jaworow- 
skiem, Mościskiem, Przem yskiem  i w niektó
rych okolicach podgórskich (Turze, Mikuli- 
czyn). Ze sprawozdań nadesłanych 14 maja, 
okazuje sią, ie  s ta r  późnych ozimin, dzięki 
zimnym, susząoym wiohrom, ogólnie się po 
gorszył. W okolicy Starego Miasta i S try ja 
musiano do 70°,0 obszaru pod żytem przeorać, 
także na Podolu (Kozowa, Tarnopol, Trem
bowla) żyta w znacznej cz^śoi wyginęły, a u 
pod ZaRszozyk i Horodenki donoszą, że w 
całej dalszej n aw jt okolicy przeorują żyta 
pod kukurudzę. Kiedy i z innych okolic Ga- 
licyi wschodniej spraw ozdania brzm ią nie 
wiele pomyślniej, to ju ż  teraz  wnosić moż
na, że zbiór żyta będzie mniej niż średni.

Rzepak wszędzie mierny, a piszą nam 
świeżo z pod Trembowli, że w tam tejszej 
okolioy „podobno wszędzie w ym arzł“.

Koniozyny statecznie dobre.
Zasiewy zbóż jaryoh i roślin strąozko- 

wyeh pokończono, wyjąwszy n iek tó ie  okolice 
podgórskie, Podniestrza i Pokuoia.

Z pod Halioza p isz ą : „Siejba dopiero w 
maju na dobro rozpoozą'a. Praoa w roli upóż- 
niona, gdyż część ziębli na nowo orać trze 
ba, t&h zutw ardły i przerosły. Kwietniowe 
wyjątkowe siejby zab-te i zamulone ulewami*.

Stan jaryoh zbóż zresztą w ogólności 
zadowalniający.

Uprawa ziemniaków na całym pasie pod
karpackim, na Podolu i Pokuciu w pełnym 
toku, w innych okolicaoh na ukończeniu. Z 
Narola piszą, że sadzenie ziemniaków u wło
ścian odbywa się z powodu braku nasienia 
całkiem nieprawidłowo, podobnie donoszą z 
Turza, że dużo pól włośoiankioh pozostaje 
odłogiem.

Sady okwitły bardzo pięknie.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń d 23 ma)*.
W ażniejsze zm iany k u rsów  w ostatnim tygodniu

byty następujące:
14 maja 81 maja

Renta papierowa 102-05 101-95
Austryacka renta koronowa . lOl-i-d) 101-75
Renta srebrna 101-90 101 80
Renta ztota 121 05 12115
4 pro. węg. renta ztota 120 90 120 85
Wę.g. renta koronowa 9.9 20 99 20
Anglobanbi 156 - 1 6 8 -
Zakład kredyt. 356 — 35315
Węg. Bank kred. 383 - 390 —
Bank swiązk. . 270-75 269-50
Austr. węg. Bank 914-50 913 —
Unionbanku 296 - 2 9 7 --
Austr. zakład kred. liernsk. , 4 6 7 - 466 —
Landerbanki Ż28 25 229 6J
Alpiny . . . . 162-65 162 85
Nordbany 352 >•— 8610 —
Austr. koki półnoeao-zacttod. . 249 50 249-60
Kolej doliny Łaby 262 85 261-50
Kolej państw. . 357-85 358 75
Kolej połud. 72 50 71 —
Ma--.; papierowe 5897 58 87

Z rynków towarowych.
W iedeń dnia 23 maja.

W ainiejsw  zmiany oen w ubiegłym tygodniu na 
rynku tutejszym były następujące :

Wojna.
P o r t  P r in c e  23 maja.

* Eskadra hiszpańska zaopatrzyła się 
na wyspie Curaęao w węgiel i żywność i 
popłynęła dalej.

M a d ry t 23 maja.
* Przybył tu wczoraj komendant pa

rowca „Monserrat*, który onegdaj zawinął 
szczęśliwie do portu w Koruna. Ludność 
powitała go z zapałem. Wręczył on mini
strowi wojny pismo gubernatora Kuby, 
Blanca.

Dwie amerykańskie kanonierki pró
bowały przemocą wedrzeć się do por
tu La Isabele, ale zmuszono je do od
wrotu.

Lcsudyn 23 maja.
* Do „Timesa donoszą z Keywestu, że 

połączenie telegraficzne miedzy Cienfue- 
gos a Sant Jago de Cuba zostało napra
wione, skutkiem czego znów przywrócono 
bezpośrednie połączenie Hawanny z Eu
ropą.

A’o w y  J n r k  19 maja.
* Z Tampy wyruszyła na Kubę ekspe

dycya składająca się z czterystu Kubań- 
czyków. Zabrała ona wielkie zapasy amu- 
nicyi.

P « r y ż  23 maja.
* Nadeszła tutaj z Madrytu pogłoska, 

nieskończenie ważna, jeżeli się sprawdzi. 
Mianowicie obaj naczelni przewódcy po
wstania kubańskiego Gomez i Garcia po
stanowili się poddać, zwłaszcza gotów to 
uczynić Garcia, i czeka tylkko na zdecy
dowanie się finalne Gomeza. Układy pro
wadzą w Paryżu ambasador hiszpański 
Castillo z jednej strony a dr. Betances 
ze strony powstańców ; rokowania noszą

pszenic* na wiosnę 
pszenk-a na maj-ozerwieo 
pszenica na jesień 
żyto na wiosnę 
iytc ua jesień 
owies na wiosny 
kutuiaiU a na maj-czei#iac 
kukurndza na lipiec-sierpień

najniższe najwyłazb

1357 14-65
10 20 10-69

8‘- 8-29
7-55 7-71
5-88 6 30
5-88 634

Prayjechali do Lw ow s,.
Dnia 23 maja.

fi Zoreu. Prezec St. hr. Tarnowski % 
Krakowa, A. hr. Dzieduszycki z Brr — 
M. hr Borkowscy z Mielnicy, br. M. b iatow - 
ski z Nowosiółek, St. Moysa a Rudnik, He
lena Zakrzewska z W iktorowa, M. Tustanow- 
ska z Żurowa, E. Zagórski z Kołodaiejówki, 
K. R. Puzyna a Piadyk, H h r . Della Soalia 
z Bukowiny, M. dr. Rosen3took z Skałata, J, 
z Rusiatyez, B. z Bukowiny, B. Rozwadowsk. 
z Turówki, Spirydou W&ohowicz a Dawid- 
kowio.

Nadesłano.
Z* tę rubrykę red.kcy* nie o ip » * iil* |.

Własności Santalo znan? są w Europie 
od roku 1450. Trudno jednak  było w niego 
się zaopatrzyć albowiem strzegli go pilnie i 
dystylowali jedynie kapłani mdyjsoy, którzy 
śoiągdh chorych ściśle kryjąo tajemnicę. Dziś 
Dzięki małym kapsuł om San talu  Midy jes t 
on wszędzie rozpowszechniony i oddaje n ie
zliczone usługi młodzieży, zam iast kopaiwy, 
a starcom  w słabościach krzyżów, jak również 
pęcherza.

Pracow nia

oru  najlupniti metod*
Nauki kroju francuskiego

pod firm):

M ary a W aśnie wska
Lwów, uL K oraluicka !• 8

WskśIUś zUcśnia waiatma jak najpunktualniej. 
Pruy Kamótoi niack t  prowiucyi upraua  «if o prtu tlm- 
ntd dobrtc eiącego $tanika, długości przodu spoinie# 
• objętość tp ktfbach. — l>Iń d i l e e l : triek, objętość 
%o pasie i  piersiach, dtufoić od wszycia kołnierga przodem.

Hi iąii&Ie próbki aiterpj kii lago i i in n  — lri&M.
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MMem RTfurni K-tolicliei

iii i  m a d .  mmmm
w K rakow ie, Rynek BO.

wyszło co tylko 
oczekiwane drugie wydanie dziełka

pod tytułem :

Rachunek sumienia
co do obwiązków i grzechów

dnośnie do każdego przykazania z ozna
czeniem ciężkości różnych win , — przez

k s .  C o l l o m l > ’a .
l/um aczanie z piątego wydania przejrzał

ks. prof. dr. Czesław Wądolny.
Cena w op awie eleganckiej miękkiej 50 Ot. 

a z przesyłką o 15 ct. więcej.

E Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów

UCA1TFT0S WODA DO UST
Austr -W ęg. patent. — Mentlon honorable Parli. 1878.

A n tisep łyc zn a , usuw ająca odó r z  ust

Ć .  M ,  F a b e r a
ekatza ś. p. ces' rza Maksym lian a  I . etc. 
Skład głów ny : Wlen, I , B au ern m a rkt 3.

Austr.-W ęg. patent. — Mentlon honorable P aris 1878. Składy we wszystkich a p t e k a c h ,  d r o g u e r y a e h  i perfumeryaeh.
Tamże również do nabycia : o. 1 k .  a p r z ,  P a s t a  d o  u s t  D r . C  BI. F a b e r a .  2742 s

i . * P O I I \ E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 ct, ud w yr<711.

M A G L E  PO KO JOW E po złr. 24 i 3*
Tl Wyżymaczki dobieR zny  z walcami 

gamowtwi po złr. 12- , 14" 1 6 — )8-—
i 20-— poleca Piotr Chrząstowski, Land' 1 
żelazny we Lwowie, plac kap itu lny  1 (na 

rzeciw katedry!.

PO T R Z E B U JĘ  OSOBĘ (mężczyznę lub 
kobietę) s t a r s z ą ,  sum ienną do samo 

dzblnego sprzedawa ńa towarów dystry 
bucyjnych i spożywczych na korzystnych 
warunkach. Język niem iecki pożądany. 
Zgłoszenia z dołączeniem 30 ot. ua odpo 
wiedź — • re s ta n te  W arszaw a „K ie ro 
w n ik "  25. 487

|>1EPW hZORZĘD >' V r.ajBt rsza sseku 
I  rac ja  życiowa postukuje zdolnych, ru 
chliwyoh i poważanych zastępców. Dokła 
Jne szczegółowo oferiy pod „Asekurac a“ 
restante Lwów. 9 1

O s o b a  m (gąca złożyć iaucyę poszukuje 
Diie;.8'a kasjerki w sklepie; przyimie 

także posadę towarzyszki podróży. Adres 
w Admimst. „Gazety N ar.“

1 r f l f l  TU TEK  nieklejonyeh i klejo- 
1 L U U  p0 zj r , i  j wyżej poi ca fa
bryka F. N iia lo w s k i Lw ów . Pizy odbiorze 
500 1 sztuk, poczta franco.

GziNZ & CO.
FUfflCfl K I  i LEJłił ZELAZft 

BUDAPESZT i LEOBERSDORF.
Maszyny do tłuczenia żwiru dla robót kolejowych, drogowych i 
betonowych, walce drogowe uruchamiane parą lub końmi, wózki 
frachtowe, psy do kopali i rylce, maszyny do obrabiania kamieni.

M A S Z YN Y D LA PRZEM YŚLU  M ŁYNARSKIEGO.
M O T O RY  G A Z O W E  I  N A F T O W E .  

E lektryczne św iatło  1 przenoszenie siły . 
Elektryczne koleje ala kopalń i elektr. windy. 

WAGONY 1 WAGONIKI.

Żurawie i windy wszelkiej konstrukcyi do wszelkich celów 
Turbiny do wszelkich sil wodnych. 

T r a i i s m is y o  w s z e l k i e g o  r o d z a j u .
W yro b y  z  odlewu twardego i stalowego.

Ins ta lac je  I budowa fabryk d la c tm e n tn  Portlaud i Koman. Młjny do mielenia gipsu, szpatu, szmłrgln i żużli Thomast.
P la g  r o ta c y jn y  M e r h w a r t z u r u c h o m ie n ie m  p a r ą  lu b  n a ftą . ‘(733

u O N C Y PIEN TA  poszukuje kenceWya 
sdwok& ów Dr. Wincentego Bałubana 

i Dr. Aleksan lra Yogla we Lwowie, ulica 
Kopernika 1. 7, I. piętro.

H e r Ł > a t i  i
chiusko-rosyjska, zmór majowy . świeża 
Soucłung I. z<r 3 75, II. ztr. 3 '—. Ukru 
( hy i »jlepsze złr. l -75. Okruchy drobne 
złr 1 30 za funt. D w ór La p szyn  B rze ża n y.

Drut kolczasty
jedw ójny, .ynkowany z kot- 

. au i o 12 '-m , P t) mir 
zlr. 3-5'], z k 'i'eriui co 

6 metró * 100 stzuk
złr. 4-—.

S ia tk a  druciana do okien od much , zielo
no lakierowana metr Q  złr. 1 — - Klosze 
półkuliste, druciane, do półmisków średn. 

cm. 21 24 2* 29 32
po ct. 40 45 50 60 70

L o k a ty  stalowe do drenow ania, sztychówki 
i fugi po złr. 1 —. W id ły, grabie, ło p a ty 
stalowe -  po cenach najniższych poleca

a n t o n i  h a l s k i
handel żelazny 

L »ów , p lac M aryacki 1. U.

Stare tokajskie

wino
jest do nabyoia w Dyrekcyi dóbr 
ks .L udw ika W indisch-G raetz’a 

w Sarospatak (Węgry).
Za prawdziwość ręczy się,

t o u  500 fl. a n f w i i r ł s  a i s  Perso 
n a ]  r t d l t  b e s o r g t  c o u l a u t  u n d  

d l s c r e t :

A g e n tu r  B n d d p e a t, 
PcMfacb 188.

S T O E T
aa wałkach samoczynnych, płócienne w 

pasy i gładkie, również

rolety patyczkowe i żaluzye
tacio poleca fabryka

M. Goneta w K orczynie

S z p a r a g i
kilo po 70 et.

Zakł d ogrodn iczy  w Lubyczy 
królew skiej (poczta).

Zarząd dóbr Zameczek p. Żół
kiew, rozsyła najprzedniejsze

sz p a r a g i
Wzory posyłam darmo. 2791 klow.

po 50 ct. za kilo. DJa zamówień 
wystarcza ad res; O learczyk, Żół-

2811

WYSTAWA JUBILEUSZOWA
W w  Otwarcie 1. maja. WIEDEŃ 1898. Zamęcie 9. października.

P rze m ysł, G osp o d a rstw o , Le śnictw o . Wystawy specjalne: U rania, Hala dla mło

otwarta z p-wodu 50-letnich rząd iw 
Najjaśniejszego Pana Franciszka Jó 
zofa I p d najwyższym protektoratem 
Jego c. i k. Wys. A rc yk s ię c ia  Ottona

Rotunda i part w c, l  Praterze. H

L o s y  w y s t a w o w e  p o  5 0  o t.
G ł ó w n a  | A < |  A łW k  k o r o n  
w y s r a n o  J .W W  W W W  - w a r t o ś c i .

d zie ży, P e k n ra tw o . S p a rt I p rze m ysł s p o rto w y. O d d zia ł ja z d y  p ow ietrznej.
Każdy los 
służy do 4 

ciągnień.
" W s tę p  4 0  o t .

W środy  o raz  w d n ie  n iedz ie lne  i św ią teczne  30 ct.

Bulion I i 7 t o p ]
najprzedniejszy

po złr. 4-—, 6‘40 i 7'20 zs kilo
poleca handel 7915

SI. Markiewicza we Lwowie
Rynek 1. 42.

Folwark Sm "lnica
p. Stare Miasto

składający się z 60 morglw żyznego , or
nego gruntu oprócz łąki i l is k u , z zasie 
ta m i, z domu mieszkała g> i budynków 

gospodarskich, w dobrym stanie się znaj- 
lu jąeycb, położony przy gościńcu rządo
wym w olległoś-i 1 kim. od 8t»rego Mia
sta a 10 kim. t-.k od Sambor* jak i od 
Chyrowa — jest zaraz pod przystępnymi 
warunkami z wolnej r^ki do nabycia, 

Adrss ; A m elia C h łopeoka  w Srnolni- 
cy poezta State M asto,

Eb e r i n g a  W i n o  „ C o n d u r a n g o "
»a sie z wyr ornym skutkiem przeciw b ra k o w i apetytu , o lerpieniom  

i osłabieniu żo łą d k a  , k a ta rze  żołądkow ym  i kurczach żołą dkow ych.

S o h er in g ’8 G riin e  A p o th ek e, B e r lin , N.

I
Składy w pierwszorzędnych aptekach. |

W e wt 
Drogistów

, U  ^  P u d e r
r y ż o w y  sp ec ya ln le

PRZYGOTSW ZNY Z BIZMUTEM

C H lM F A Y , F a b r y k a n t a  P e r f u m  
PABYŻ, S, Ulica do la Pali, 9, PA R Y Ż______

Walne Zgromadzenie
Towarzystwa Zaliczkowego

w Brzozowie
odbędzie się dnia 2. ozerwca b. r. 
o godz. 5 popołudniu w sali Rady 

gminnej w  Brzozowie.
PORZĄDEK DZIENNY:

K Wybór 2 członków i jednego zastępcy 
do Rudy nadzorczej.

3. Wybór 2 członków do komisyi rewizyj
nej.

8 Zmiana §. 31 statutu.
4. Wnioski członków

Wszyscy członkowie na Walnem Zgro
madzeniu maja wykazać s ę  legitym acją 
(książką udziałową).

Powiatowe Toware. laliezkowe
Brzozów 20 maja 1898.

Ks.  M arcin  B ia ły . K .  CharzewsJei.

! x a x a x a x a x a x n x a x a  x b x i « x b x b

C. k. nprzyw. galicyjski akcyjny

S B A S K  H IP O T E C Z N Y
p r z e n i ó s ł

KANTOR W YMIANY
oraz

Oddział depozytowy
których biura mieściły się dotąd w m ezautnie gmachu 

własnego do frontowych lokalności w parterze.

Oddział depozytowy
przyjm uje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie
żący, przyj mu ;e do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór insty tucyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
S a f e  D e p o s i t s )

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzym uje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą- 
oznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa
żne dokum enty. W tym kierunku poozynił Bank hipo
teczny jak  najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzym ać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

i x x a x a i x a  - a x i  c b x  b x b x b x b x I

Jedyny skład fabryozny
P A R A S O L E K
francuskich i angielski«h , kolorowe 
od 2\50, czarne od 3 )łr., koronkowe 
i fantazyjne od H zł. Kolory najmo
dniejsze, towar ś*ieźy, rączki ang itl- 

skie, druty par go i.
Górski i Szydłowski

Lwów, plac M nryackl 8.

P i e r w s z a  i  n a j s t a r s z a

i Fabryka wózków ma dzieci
mebli żelaznych i łóżek 

. W E I N B E R a E R
! Wien, YI/1 Mańahilferstrasse 87 a.
W ó z k i  d z ie c ię c e  . . . .  od złr. 4‘— w żej 
Ł ó ż e c z k a  d . lo c i ę o e  . . „ „ T -  „

Specjalność Ł ó ż k a  s z a f o w e  z materacami 
sprężynowymi no złr. 13 50. Prospekty gratis

Zarząd nowo otwartej rafineryi
Henryka Szeliskiego w Kozówie

uwiadamia, iż sprzedaje 2828

rafinowany spirytus i rum
hurtownie i w m niejszych ilośoiach po cenach umiarkowanych, 
również zakupuje spirytus surowy. — Stacya kolejowa w miejscu.

SJa Rezon wiosenny l letni 

1008.
Praw dziw e berneńskie materye

I prawd <iwej 
wełny 
flwerej

sztuka mtr. 3.10 na całe ubra
nie męskie (surdut, spodnie i 

kamizelka) kosztuje tylko

z łr . 2.95 3.70, 4.80 z dobrej 
z łr . 6 .— z lepszej 
z łr . 7 75 z doskonałe j 
z łr . 9 .— z )  znakom itej 

|  z łr . 10.50 z na jlepszej 
Sztuka na ez rne salonowe ubranie złr. 10*—, jnkoteż materye na zarzutki, lod*-n 
dla turystów, na lepsze kamgaruy itd., wysyłv po cenach fabrycznych znana 

z największej rzetelności Fabryka i Skład sukna

S I E t i E Ł - I M H R F  w  B E K S I E
Próbki gratis i franco. D ostaw a w ed le  zam ów ienia pod gw araneyą.

Znaczny zysk dla prywatnych kupow?ć wprost w wspomnbanej flr.nie.

rnr ■ i K K i n i i  A  T L  A  Z ałożony 1700. K ą pielow y za k ła d  leczniczy. OdnOWiODT 1890 
**■ 2 * -* o  Ł W J  Najlepiej ur/.ądzohy instytut Ie -zni /.y dla lec.ZjOycli

J. G. Lipka c. k. w yłączn ie uprz.

Pasta w ycią ga ją ca  plam y

!:JPASTKWA8|cXSasa ■ ^ ■ ■- ■■■■ -  ■

jedyny zdamiewająey i pewnie działający 
(najlepszy środek aa św leele  do ezy 

szczenią plam każdego rodzaju , b*z p ra
nia i nacierania.

Daje się wybornie używać nawet na najde
likatniejszych materyałaeh, zwłaszcza na 
galony onfformowe , nie tworzy obrączki 
jak inne środki do czyszczenia , a przed- 

jm io t. oczyszczone eh.oni na przyszłość 
przeciwko molom.

Do nabycia wszędzie po 20, 30 i 50 et.? lub 
; leż wprost za nadesłaniem należytosci i 
i 10 ot na porto do 8 . K o rAni, W le n ,  

IX ,/*, W a h r l n g e r a t r a s a e  22

Brzytwy Arben2’a
z dającą się odmienić klingą 
są gławne w świecie z nad
zwyczajnej dobroci i 
dnzmiewającej łatwo
ści przy golenin. Nie są to niemieckie, 
t. zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabrjr- 
katy, a oznaczone imieniem i adresem fa 
brykanta A. Arbenz, Jougne, Doubs , daja- 
ce najzupełniejszą rękojmb jak ośei, 
pewności I praw dziw ości I Każda sztu
ka , któraby przy użyciu nie odpowiadał., 
wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo
ścią zmienioną na inną. Do nabycia we 
wszystkich handlach. 2037

W yżs za  B a w n rya . B O S E N l H F i D U  |  góluie syst. Kneippa
Ł m ia  Monachium-Salzburg. w sz y s tk ie  rodza je  kąp ieli.

Prospekty gratis i franco. Lekarz ord. Dr. med. F r y d e r y k  Bernhuber. Zarząd.

N l o w o ś ć ! N o w o ś ć !

PERFUMY
H z  b ia ły ch  f i o łk ó w ! !

wynalazku

Jana Ihnato wieża
w e  L w o w i e .

F l a k o n i k  1 * l r .
Sklepy własne : we Lwowie ul. K opernika 3 ul*. Halicka 11 ; 
w Kiakowie Sukiennice 2 0 ;  w  Czerniowcach Rynek 2 ;  w S t a 

nisławowie ul. F ranc iszkańska  24

i \ o w  o ś ć  I IVo w- o ś ć  I

Franciszka Boumel
w ł a ś c i c i e l k a

Pracowni Sukien Damskich
u lic a  K rę ta  1. 7, II p.

po dłuższym  pobyoie w P a r y ż u  i odbyciu st.udyów p rak ty 
cznych w pierwszyoh zakładach paryskich jak  Beera, W ortha 
i J. M arąuet, przyjm uje wszelkie roboty w zakres krawie- 

otwa damskiego wchodząoe, podług modeli paryskich.

Patenie
w z o r y  1 m a r k i  o<.ki'onne we wszystkich krajach 

wyrabia dobrze i tanio, urzędowe
autoryzow ane Biuro patentów  J. FISCHEB.

W I E N ,  I . ,  M u x i m l l i a n s t r a s s e  N r .  5 .

P rem iow any  najw yższeiul odznakam i

J. ANHELA
nowo odkryty

P r o s z e k  z a m o r s k i
Marka ochronna. z ab ija  1 niszczy bezpo- ro tn ie

szw & b y, k a r a k o n y , p lu s k w y , p c h ły , m o s k a le ,  
m a c h y , m r ó w k i , s t o n o g i , m o le  , m o lik i p ta s ie
i wszelkie owady z szybkością i pewnością tak zdumiewającą, 

>e z płodu naw et śladu nie zostanie.
Fabryka i  w y sy łk a  w  drogueryi J. A ndela rpod Czar

nym psem u w  Pradze ulica Hussa 13. iras
Składy: We LWOWtE: P. M'kola80h apt„ ż,yg. Rucker apt., St. Meikicwicz, 
Rynek 42 ; Alojzy Hiibner drog. Rynek 1. 38, Piotr Geilhofer apt., Karol Bayer 
ul. Krakowska, J. Fiiedrich & A. Beacoek; B ia ł a :  E. K ruppa; B e łz :  M. 
Musiał, B olechów t Karol Dliii apt.; C zarny D u n a jec : H  1’acsnower i Ja- 
kób Stottei ; D em nla W y żn a : Bracia Groedel; G ródek : J. Eescheles, A. 
L ippus; G liniany : A. Hełm apt.; K o ło m y ja : E. Stenzel apt.; K o z łó w : Se
weryn Błaehowski rt.pi; K raków  : Mikołaj Pióss apt., W. Redyk apt., K. Wi
szniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. Hawełka kupiec, Reim & Co.: Nowy 
T a r g :  Ad. Baumann, K. Lauer, Ś. lloizgriiun; Nowy S ącz: S. Liechtmann; 
P rzem y śl: A. Faliszewski. Równe k o ło  D u k li :  Towarz. spożywcze „Wro- 
eankaa; S o k a l: Wt. Wołkowski dawniej G rott, S ta n is ła w ó w . A. Beil apt., 
S t r y j :  Juliusz Barański, Ja tób  Kindler ; S ło ta w a : F. Efler; T a rn ó w ; W ła
dysław B rach, obok e. k. Starostwa; Żółkiew  : J.iljan Ol-arezyk ; Ź yw lee: 
E mund Haydn ; Z łoczów  : Rothenberg ife Co. dawniej Józef G old: — jakoteż 

do nabycia wszędzie tam , gdzie są wywnszone Andela plakaty.
  iSF-TJKi' ...........

Ruch pociągów k o le jo w y ch
o b o w ią z u ją c y  z  d m o m  1. m a ja  1898 .

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo europejskiego.
Pociąg godzina P o c i ą g  p r z y o h o d a l  d o  L w o w a :

osobowy 6-45 z Iekan (Suczawy, Husiaiyna, Kałusza)
„ 7-30 z Zimnej Wody od 8. maja do 11, września włącznie.
B 7-40 z Janowa
„ 7 50 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze

7 55 zc Sokala i Rawy ru.kiej 
„ 8-05 z Ł™wocznego (Pesz*o) Kałusza Chy.owa, Stryja
n 8T5 z Tarnopola i Brodo., na dwerzoc sełówny
n 9 05 i. Krak-wa (W iednia Warsw-.wy, Wielie/k , Orłowa przez Tarnów

od 15 czerwca do 5 września), z ilezo Laborcz (Pesztu), Chyrowa
przez Br/emysl 

10 35 z Iekan (Suczawy).
„ HJ-45 z Jarosław ia, Lubaczowa
„ 1-01 z Janowa

pospiesz. D30 z Krakowa ;W iednia, B erlina, Wrocławia), Chabówki i No t . Sacza
przez Tarnów, Rzeszó lub Przemyśl 

osobowy 1-40 ze Skolego. S tryja (z Hn-beno n a tylko od 10 lip,,a do 31 sierpn a)

pospiesz.

oecbo vy

Jass, Ho iatzna, Kałusz i
Kopyczy ec, Husiatyna. Brodów ja  dwe-

Kałusza , Chyrowa.
1-p'j z Czerniowiec, Bukaresztu
2-15 z Podwołoczyek (Kijowa), 

rzec Podzamcze
2'30 z Piidwołoczyek i t. d. jak wyż*j n dworzec główny 
v 00 z Podwoloc/.ysk (Ki owa, Odessy) Grzyoiałowu, Kozowy, Brodów na 

dwor/ee Pudzaaicze 
5-25 z Podwołoczysk itd. jak wyżej ua dworzec, głiw ny 
5-4'i i. Iekan, S ‘i -*iwy, Berhometu, S retu, Kozowy. Podwyeoii#z> 
f 55 ze Sokalu, Bełżca i Lubaczowa

Noc
osobowy 3-04 

3'80
pyspiein. 5Tu

osobowy 6 1

n 7

8 i

8-31
pospipaz. : 45

osobowy
n

8 53
■10

pospiesz. 9-59

n 9-4fc 
9 i.-ń

osobowy
«

L-:-o 
• 2 i5

z Podwoło.zysk na  dworzec Podzamcze 
r, Podwofoczysk na dworzec główny
z Krakowa (W iednia, B rlim i, W rocławia, Warszawy) z Chabów

ki i Orłowa przez Taruów, Rzeszów i Przemyśl; S iu ibrra przez 
Przemyśl.

z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, O -łrw i Ruz- 
wad w>., Na-lb z. r.ia, Simoora i Chyrowa pr*»z Prz*utyś). 

z Ja  ,o.va od I. ile d l. maja wł. i od 16. do 30. wr.-.m na wł. c»- 
dzi o .ia ;  od 1 czerwca d» 15 rzś«nia ty łk i w ś yięt.i i aiedz, 

i  Brzin-li.iwiu tylko od 8. m ijt  Jo 3) czerwca i od Id sierpnia dii 
11 września wł. 

z Brzueliowrc tylko o i  1 lipca do 14 sieipnia. 
z Krakowa z Lcbaciowa p zez Jarosław ; z Jasła, Krosna Sanoka 

M. Laborcz (Pesziui piziz Przemyśl, z Orłowa przez Ta’raiw  od 
1 lipca do iiO wtueśaia; j, Jasła p zez Rzesz >w ;
Janowa od 1 czerwca do 15 września tylko w Jnie piwsz. 
Krakowa, K.osna, Iwonicza, Mezó-Laborz prze/. Przemyu! Wie
liczki, Lubaczowa pnez Jarosław, Jasła. Rymanowa, ’
Podw łoczysk (Kijowa, Odessy) Br-dów. Kooyozjmieo na Podzui. 
Iekan (Gałaczu, Jass) Suczawy, Kunooluugu tlustatyua Pui" 
wysokiego, i Kozowy ; 

i Podwołoczyek (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzec główny 
.■ LwWiiczuego Rusztuj Gliyrowi, Borysławia, 
ze Skub go, Kałusza, Borysławia.

i  dwurc głów

Grzy-

Pociąg odchodzi zo Lwowa.
pospiesz tv<>0 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy

B h 05 do Iekan, Kozowy, Husiatyna, -Huczawy
n ł>-55 do Podwołuczysk (Kijowa. Odessyj, Brodów, Kozowy z dworca Po„’z
„ 8-35 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, B e rlm f, Rozwadowa, d a d b r is t i i .

Orłowa przez Tarnów 
osobowy 8 50 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Chyrowa Stróża przez Tarnów 

„ 9-15 do Skolego, Hiebe owa .d  10 lipca do 31 sierpnia, Katusza, Chyrowu
9 /5 ao Janowa

n 9 35 do Podwoioezysk Brodów, Kopyczyńce, Husiatyna, Kozowy, 
małowa z dworca głównego 

„ 9 53 do Podwołoezysk itd. jak wyżej z dworca Polzaineze.
„ 9-5ó do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa
„ 1U'55 do Iekan, Sonowi Benhamethu, Radowicc, Suczawy
„ 1250 do Janona oa 1 l ip jt  do 15. września w niedzielo i święta

pospiesz. 1-55 uo Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca głównego 
„ 208  do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworea Pudztuicze

osobowy 2-15 do Bizuchowic tylko od 8 maju, do I I  wrziśnia w niedziele i święta, 
pospiesz. 2-40 do Iekan, Podwysokiego Kozowy, Kałusza, Husiatyna, Kbrósmezo W -  

retn (Jass Bukaresztu)
„ 2-50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Labaezowa przez Jaro

słl w, Jasła  przez Rzeszów, Uhabówki (przez Rzeszów lub IHrrów 
osobowy 3*u0 do Stryja, Skolego tylko od 1. maja do 30 września wł.; Borysławia

Ohyrowa 
„ 3'11 do Janowa

3 16 do Zimnej Wody tylko od 8 maja do 11 września
3'26 do B izuchow ic tylko od 8 maja do 11 września 
4 55 do Jaros'awia, Sambora przez Przemyśl.

N oe 
osobowy

pospiesz.

osobo wj

5-2( 
6: 0  
h 31
6-.0

655
7-00
7-10
7TE
8 4

10-05

1040

; i 0!

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laborcz (Pesztu) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Jasła 
przez Rzeszów, Wieliczki 

do ł.awocznego (Munkaeza, Pesztu) Borysławia 
do Janowa od 1 cz>r*ca do 15 września tylko w dnie powszednie 
do lckan , Kadowieo, Kimpolung, Suczawy
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezó-La 

borcz (Pesztnj Orłowa przez Tarnów od 15 czerwca do 15 wrz. 
do Tarnopola z dworca głównego
do Law ocznego, (Munkaeza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworea Podzamcze
do Janowa od l maja do 31 maja i od 18 września do 30 wrze

śnia codziennie; od 1 c erwca do 15 wrteśuia w niedziele i 
święta

do Iekan (Jass, Gałaczu) Husiatyno, Kałusza, Szep .rowiec Nowo 
sieliey, Suczawy
Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrooławia, Berlina) Oherowa 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (o zez Przemyśl) Ja s ła ’ 
Chabówki. Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa
PodwołootysŁ i Brodów, Kopyozyń ,a, Husiatyna z dworca g j -
w n*go
sam z dworca Podzamcze

do

do

ten.1 M 7
UWAGA  : Czas środkowo-europejiki różni się od czasu lwowskiego o 36 m i

nut a mianowicie 12 godz. w czasie średmo-eo/opejskim  =  12 godzinie 36 minut 
czasu lwowskiego.

None godziny od 6-10 wieczór do V59 ‘ano odznaczone są podkreśleniem 
liczb minutowych i objęte są tłu a tem l ran kami. — B  iro informacyjne e. k. ko
lei państwowych przy ul. Trzeciego Maja o Bote Imperiał, udzieła wota/mień 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkie:-or odzaju b ety jazdy t rozi 
w formacie kieszonkowym.

Ijażnień
jazdy

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmioty 
rekltinowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródło, skąd inforraaeye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
G azety  Narodowej.

J . Friedrich & A. Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa

p o l e c a j ą  s w ó j  s p e o y a l u y  s H . ł a a

Fart), lakierów, pokostów, artykułów  technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych. Earbolineum , Ter, Tektury do 
pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i jest bezpłatnie do dyspozycyi.

VN jdawca i odpowiedziałby redaktor Platon Kostecki. Z  d r u k a m i  i l i t t o g r a f i i  f i l i e r a  i  8 p ó łk i .


